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Po podwyżce stopy 
dyskontowej.

Od szeregu miesięcy sfery gospo­
darcze całego świata były świadkami 
uprawianej przez A m erykę polityki 
»drogiego pieniądza«. Doszło nawet 
do tego, że ostatnio płacono tam za 
tzw. dzienny pieniądz do 20% w sto­
sunku rocznym . W  tych warunkach 
rynek am erykański jako najbardziej 
dla pieniądza atrakcyjny musiał siłą 
rzeczy przyciągać waluty i dewizy z 
banków em isyjnych Europy, a od­
pływ  ten ujawniał się coraz dobitniej 
w każdym  niemal kraju.

Przystosowując się do zmienio­
nych w  ten sposób warunków, już 
w lutym  b. r. banki emisyjne Anglji 
i Holandji podniosły stopę procento­
wą z 4 34 na 5/4%, poczem również 
we W łoszech i Rum unji stopa procen­
towa została podniesiona w połowie 
marca z 6 na 7% . Bank Rrzeszy nie­
mieckiej, k tóry  w  styczniu b. r. obni­
żył stopę 0 / 4 %  ma nietylko p rzy­
wrócić te 34 % ale niezawodnie zwyż- 
ka pójdzie ponad 7 % ; również w  A n ­
glji kwestja podniesienia stopy pro­
centowej jest obecnie nader aktualną.

W pływ  tych procesów dokonywu- 
jących się w  dziedzinie kredytów  
światowych musiał dotrzeć i do Pol­
ski. U trzym uiac niską stopę procen­
tową, nie byliśm y w  stanie zapobiec 
obserwowanemu w ostatnich tygod­
niach zmniejszaniu się zapasów dewiz 
w Banku Polskim, spowodowanemu 
wstrzym anym  dopływem  nowych 
kredytów . Nakazem  tedy chwili było 
podwyższenie stopy w Banku Polskim 
o 1%  t. j. do 9%.

Podw yżka ta spełni przynajm niej 
W pewnej części dwa ważne zadania, 
mianowicie wpłynie hamująco na im ­
port a zarazem ułatwi dopływ  kapi­
tałów zagranicznych; natomiast nie 
powinna ona w  niczem wpłynąć uje­
mnie na tok życia gospodarczego w  
kraju.

Podw yżka stopy procentowej po­
woduje bowiem oczywiście podrożę 
nie pieniądza; winna tedy w  ślad za­
tem podnieść wogóle koszta produk­
cji a w  dalszym ciągu osłabić zdolność 
konkurencyjną eksportu i spowodo­
wać zw yżkę cen wewnątrz kraju, 
w naszych stosunkach zdołamy jed­
nak obu tych niekorzystnych kon- 
Sekwencyj zw yżki stopy dyskontowej 
uniknąć. Przedewszystkiem decyzja 
Podwyższenia stopy procentowej po­
uczona została z decyzją obniżenia 
tejże stopy dla weksli eksportowych, 
kmtychczas mianowicie weksle pocho- 

0 ;ce z eksportu były dyskontowane 
Według stopy obowiązującej w  kraju, 
W którego walucie były wystawiane, 
P’ 2yczem doliczano 34%. W  myśl 
-nuwały rady Banku Polskiego, obce- 
? 1C - O ^ e f e  doliczane nie będą, czy- 
P ze następuje zupełne w yrównanie 

^ °P y  tych weksli ze stopą oficjalną 
pr * ra’ach, które im portują nasze 
cJ ° Q}^ ty , co powinno właśnie przy- 
^  się do rozwoju naszego ek-

^  Niczem  nie jest też uzasadniona 
j  zw yżki cen w  kraju a to ze 

- a na znaną i wielką rozbież-
P-mującą u nas pom iędzy ofi-fość

nie^ly.m a .Ptyw atnym  rynkiem  pie- 
ofjrm H 1 * minimalny w pływ , jaki 

)'■ na stopa dyskontowa w yw iera

Kredyty budowlane Banku Gosp. Kraj.
wypłacane będą w najbliższym czasie.

Warszawa, 24 kwietnia. W  najbliż 
szych dniach Bank Gospodarstwa K ra­
jowego rozpocznie wypłatę kredytów  
budowlanych spółdzielniom budowla­
nym. Udzielanie kredytu będzie doko­
nywane z wielką ostrożnością, aby ka­
pitał nie dostał się w  ręce niepowoła­
ne. Charakter i aktywność spółdzielni 
będzie badała specjalna komisja. K o ­
misja ta dokona oględzin robót na 
miejscu, poczem w yda orzeczenie o

(Telefonem od naszego korespondenta).
przyznaniu kredytu. Pierwszeństwo 
będą miały spółdzielnie, które posia­
dają dom y na wykończeniu. Istnieje 
dążność, aby wszystkie domy spół­
dzielcze będące pod dachem, były w 
tym  roku ostatecznie ukończone. W y­
asygnowanie kredytów  przez Bank 
Gospodarstwa na te cele, przyczyni się 
również do zmniejszenia liczby bezro­
botnych.

Wybory prezydenta republiki w Grecji.
Ateny, 24 kwietnia. (A. W.). 

Pierwsze posiedzenie nowowybranego 
senatu greckiego odbędzie się 13  maja. 
Senat przystąpi do w yboru prezydenta 
republiki greckiej. W  związku z tern 
prem jer Yenizelos zwrócił się do obec­

nego prezydenta Konduriotisa z proś­
bą aby cofnął poprzednio wniesioną 
dymisję i w  ten sposób um ożliwił so­
bie pow tórny w yb ór na prezydenta re­
publiki greckiej.

Ścisła współpraca Ameryki z Europą.
Waszyngton, 23 kwietnia. (PAT.). 

Tutejsze koła polityczne z ogromnem 
zainteresowaniem oczekują zajęcia 
przez inne wielkie mocarstwa morskie, 
zwłaszcza przez W ielką Brytanję, sta­
nowiska w  sprawie wczorajszej propo­

zycji Gibsona. Przewidują tu, że pre­
zydent H oover zamierza prowadzić 
wobec Europy politykę zamaskowane- 
gi wilsonizmu, t. zn. przyjaznej współ­
pracy aż do ostatecznych granic.

-o—

Raport doradcy finansowego p. Deweya
wskazuje na konieczność zmniejszenia inwestycji.

gospodarczej i budżetowej naszego 
Państwa. U w aża on, iż obecnie Polska 
powinna dążyć do znacznego zmniej-

W arszawa, 24 kwietnia. (A. W.). 
R aport p. Ch. Deweya za i-szy  kw ar­
tał 1929 r. ukaże się w  końcu bież mie­
siąca. W  raporcie swym  p. D ewey spe­
cjalnie dużo miejsca poświęca sytuacji

szema inwestycyj.

Najbliższe posiedzenie Rady Ministrów
wyznaczone zostało na piątek.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 kwietnia. Posiedzenie 

R ady M inistrów wyznaczone zostało 
na piątek popołudniu. N a tern pierw- 
szem posiedzeniu członków nowego

gabinetu Premjer Świtałski przedstawi 
zary s najbliższych prac Rządu i lin je 
w ytyczne polityki gospodarczej.

P. K. 0 . podwyższa oprocentowanie wkładek.
Warszawa, 24 kwietnia. Pocztowa 

Kasa Oszczędności, czyniąc zadość ży­
czeniu szerokich sfer swej klijenteli, 
podnosi oprocentowanie wkładów  o-

(Telefonem od naszego korespondenta).
szczędnościowych i będzie obecnie 
płacić za w kłady 7 procent, zamiast 
jak dotychczas — 6 procent.

Nie będzie zmian w administracji.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 kwietnia. W  związ­
ku z objęciem urzędowania przez W i­
ceministra spraw wewnętrznych pułk. 
Pierackiego niektóre pisma doniosły o 
rzekom o spodziewanych dalszych

zmianach na wyższych stanowiskach 
w  administracji państwowej. W iado­
mości te nie odpowiadają prawdzie, 
albowiem żadne zmiany personalne 
nie są przewidziane.

na stopę dyskontową prywatną. Nasz 
przemysł i bandeł a także i rolnictwo 
korzysta w  dużej mierze z w yjątko- 
wo drogich kredytów  i dlatego dla 
nich ostatnia podwyżka będzie miała 
mniejsze tylko  znaczenie.

Uchwała rady Banku Polskiego 
nie w yw arła na razie poważniejszego 
w pływ u na rynek pieniężny a zara­
zem rynki europejskie przyjęły ją ja­
ko objaw zupełnie naturalny.

Bank Polski zdał egzamin swego 
doświadczenia i swej orjentacji w  kon­
iunkturach.

D Y R EK T O R  BARAŃSKI 
W  W ARSZAW IE.

W arszawa, 24 kwietnia. (A. W .). 
D o W arszawy powrócił dyrektor de­
partamentu obrotu pieniężnego w Min. 
Skarbu Barański, k tóry  bawił w  Pary­
żu w  charakterze delegata Rządu pol­
skiego do rokowań o zawarcie układu 
konsolidacyjnego długów wojennych 
Polski wobec Francji. P. Barański złozy 
sprawozdanie z rokowań paryskich 
kierownikowi Min. Skarbu, poczem u- 
da się znów do Paryża celem  ko nty­
nuowania rokowań.

P. W RÓBLEW SKI PREZESEM  
BAN KU POLSKIEGO?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 kwietnia. K oła zbli­

żone do Rządu utrzym ują, iż nomi­
nacja p. W ładysława W róblewskiego,
b. posła R zplitej w Londynie i W a­
szyngtonie na stanowisko prezesa Ban­
ku Polskiego, jest już zadecydowana.

Z POSELSTW  — AMBASADY.
Rzym, 24 kwietnia. ( A ¥ .) .  N ie­

które dzienniki włoskie podają wiado­
mość, że życzenie Polski, aby przed­
stawicielstwa zagraniczne w W arszawie 
podniesione zostały do rangi ambasad, 
zostało przychylnie przyjęte przez 
większość państw. Pisma te podkreśla­
ją, że zmiana taka oznaczałaby przej­
ście Polski do kategorji wielkich m o­
carstw.

SZEF BIURA PERSONALNEGO  
M. S. W OJSK.

Warszawa, 23 kwietnia. (P. A . T .).
R eferat prasowy gabinetu Ministra 
Spraw W ojskow ych komunikuje, żę 
na miejsce pułk. Prystora, mianowane­
go Ministrem Pracy, został wyznaczo­
ny na stanowisko szefa biura personal­
nego M. S. W ojsk. pułk. dypl. Bogdan 
Hulewicz, dotychczasowy komendant
Szkoły Podchorążych.

PO D W YŻSZEN IE D YSKO N TU  
W  AUSTRJI.

Wiedeń, 23 kwietnia. (P. A . T .). 
Austrjacki Bank N arodow y podw yż­
szył dyskonto z 6 i pół procent na 7 
i pół procent, począwszy od 24 kwie­
tnia b. r.

EN D ER  N IE OBEJM IE STANOW IS­
KA K AN CLERZA.

Wiedeń, 23 kwietnia. (PA T). D r. 
Ender miał definitywnie odrzucić pro­
pozycję objęcia stanowiska kanclerza, 
wobec czego stronnictwo chrześcijań- 
sko-socjalne miało wysunąć kandyda­
turę W ittelbergera, szefa administracji 
finansowej Przedarulanji.

N O W A  PODRÓŻ ZEPPELINA.
Friedrichshafen, 23 kwietnia. (P. A . 

T .). » Zeppelin « odleciał o godz. 13 .30  
nad M orze Śródziemne, w  celu doko­
nania drugiego z kolei lotu.

K O N FER EN C JA  W  SPRAW IE  
O BCHODU 1 MAJA.

Warszawa, 24 kwietnia. (AW ). W  
wydziale bezpieczeństwa Kom isarjatu 
rządu miasta W arszawy odbyło się 
zebranie w sprawie obchodu i-szom a- 
jowego w  W arszawie. Zaproszono de­
legatów stronnictw lewicowych urzą­
dzających corocznie obchód 1 maja, a 
zalegalizowanych w Komisarjacie rzą­
du. W  zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele; C K W . PPS., PPS Frakcja 
Rew ol., PPS Lewica, Niezależni Socja­
liści, Bund i Poalej Sjon. Konferencja 
miała na celu naradzenie się, co należy 
uczynić, aby w  dniu 1 maja nie doszło 
do krw aw ych starć i awantur.

K A T A S T R O F A  K O L E JO W A .
M oskwa, 24 kwietnia. (PAT). N a 

linji kolejowej Irkuck-C zyta w y k o le i ł  
się pociąg, przyczem 6 osób poniosło 
śm ierć. 9 zaś odniosło ciężkie rany. 
K atastro fa  spowodowana została przez 
usuniecie sie nasypu wskutek panują- 
: tarr. trzęsienia ziemi.
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Jak Litwinow chciał rozbroić świat?
W  monotonję narad szóstej sesji 

Kom isji przygotowawczej Konferencji 
rozbrojeniowej wniósł pewną dozę u- 
rozmaicenia projekt rozbrojeniowy .?o 
wieckiego delegata Litwinowa.

Poszczególne hasła tego projektu 
są zaczerpnięte w całości z tego same­
go słownika i z tej samej  ̂skarbnicy me­
tod postępowania, z której rodziły się 
w szystkie dotychczasowe hasła bolsze­
wickie. T ak  jak pięknie brzmi frazes 
o obaleniu kapitalistycznego ustroju, 
o zniesieniu własności prywatnej, o peł­
ni praw człowieka-robotnika, tak sa­
mo niewątpliwie pięknie brzmi myśl 
Litwinow a o bezwłocznem przystą­
pieniu do powszechnego rozbrojenia. 
T ak  jak tam, tak i tu zupełne nielicze­
nie się z możliwością realizacji a nato­
miast świadoma demonstracja dla w y­
kazania proletarjatowi światowemu, 
że państwa „burżuazyjne" rozbrajać 
się nie chcą, że są krwiożercze, że po­
lityka ich jest obłudna.

Bo projekt pana Litwinow a w yglą­
da na pozór prosto i nieskom plikowa­
nie. Państwa, które posiadają _ więcej, 
niż 200.000 żołnierzy, zmniejszą ich 
liczbę o połowę; te, które liczą ich od
40.000 do 200.000 o jedną trzecią a 
mniejsze o jedną czwartą. Tonaż okrę­
tów  wojennych wynosić będzie mak­
symalnie 10.000 tonn; używanie samo­
lotów, służących do bombardowania 
jest wykluczone, wojna chemiczna za­
kazana.

Pominął jednak świadomie projekt 
sowiecki rzecz zasadniczą. C ały prawie 
świat i większość konferencji przygo­
towawczej stoi na tern jedynie słusz- 
nem stanowisku, że dopóki nie będzie 
zagwarantowane powszechne bezpie­
czeństwo, dopóty me może być m owy 
o rozbrojeniu. Rosja natomiast zasadę 
gwarancyj bezpieczeństwa zwalcza na­
miętnie, propagując natomiast ideę, że 
„bezpieczeństwo potem samo przyj­
dzie". Zapytać należy: a jeżeli nie 
przyjdzie? C zy  sądzi pan Litw inow , 
że państwa zechcą na razie się rozbro­
ić i potem ryzykow ać ziszczenie się 
albo też i nieziszczenie się prz-ymi' 
czeń Litwinowa? Uzasadnionym i po­
wszechnym jest postulat, by rozbro­
jenie poprzedzone zostało gwaran­
cjami bezpieczeństwa, o czem właśnie 
m ilczy p. Litw inow .

N ie w tern jedynie tkw i pobłądze­
nie sowieckiego pacyfisty. Przeoczył 
on w  dalszym ciągu art. 8 statutu Ligi 
N arodów , k tóry  mówiąc o rozbroje­
niu, wyraźnie zaleca uwzględnienie 
geograficznego położenia oraz warun­
k ó w  w jakich znajdują się poszczegól­
ne państwa. Litw inow  chce wszystko 
potraktow ać mechanicznie. Zapomina
0 tern, że państwa nie są równej wiel­
kości i że każdemu pozwolić się musi 
na inną siłę zbrojną. A le błędem b y­
łoby także określać armję w stosunku 
do ilości kilom etrów kwadratowych 
posiadanej przez państwo powierzchni, 
bo musi się zarazem uwzględnić, że 
klim at, budowa powierzchni, rodzaj 
granic itd., itd., w pływ ają na to, wiele
1 jakiego wojska trzeba do obrony gra­
nic. I o tern m ilczy Litwinow.

A le jest w tej sprawie rzecz najcie­
kawsza. Niezawodnie trudno żądać 
od Sowietów, by one idąc z dobrym  
przykładem , pierwsze się rozbroiły. 
M im oto warto przypatrzeć się jak R o ­
sja kroczy „k u  rozbrojeniu". N a pa­
pierze jeszcze nie najgorzej; oficjalna 
statystyka w ykazuje może nie zbyt 
wielką cyfrę 562.000 żołnierzy pod 
bronią w czasie pokoju. Ale do tego 
trzeba dodać szeroko rozbudowany 
system szkolenia milicyjnego, którego 
w ynikiem  jest przepuszczanie przez 
szeregi wojskowe rocznie 900.000 re­
krutów . N ie pól miljona a półtora mil- 
jona bagnetów reprezentuje siła zbroj­
na Rosji w  czasie pokoju czyli bez ma­
ła tyle, ile wszystkie państwa Europy 
razem wzięte. N ie można też pominąć 
m ilitaryzacji wszystkich dziedzin ży­
cia publicznego, olbrzym ią rozbudo­
wę budżetów sowieckich na cele w o­
jenne, pomnażanie tych budżetów dro­
gą dobrowolnie i niedobrowolnie ścią­

ganych składek, naginanie całego planu 
rozbudowy gospodarczej kraju do ce­
lów wojennych itp.

Ju ż  zeszłoroczne przemówienia L i­
twinowa dowiodły, że propozycje so­
wieckie mają wyłącznie znaczenie pro­
pagandowe. "Wśród realnych i poważ­
nych polityków  europejskich nie ma 
chyba ani jednego, k tóryby wierzył w 
szczerość intencyj wniosku bolszewic­
kiego. Projekt Litwinow a jest bombą 
rzuconą dla celów agitacyjnych, bom­
bą, która na szczęście nie zdołała w y­
buchnąć. Kom isja przygotowawcza 
przeszła obojętnie obok i ponad tym 
nowym  sposobem uszczęśliwienia świa­
ta. A. L.

Godna swagi rzecz.
W  Berlinie wychodzi czasopismo 

gospodarcze »N ord und Ost« (Północ 
i W schód), oficjalny organ towarzystw  
gospodarczych niemiecko-szwedzkie- 
go, niemiecko-norweskiego, niemiec- 
ko-duńskiego i niemiecko-fińskiego a 
poświęcone pielęgnowaniu stosunków 
handlowych między Niemcami, Skan­
dynawią, Polską i krajam i ościennemi. 
Ostatni numer tego czasopisma zasłu­
guje na specjalną wzm iankę i uwagę 
z tego powodu, że poświęcony jest 
w całości Polsce.

N a wstępie mieści się charakte­
rystyczny artykuł— pochodzący od 
redakcji czasopisma, w którym  stwier­
dza się wybitną rolę gospodarczą

Losy konferencji reparacyjnej rozstrzygną się 
w połowie maja b. r.

chwili, którą uważać będzie za wła-Paryż, 23 kwietnia. (PA T). W czo­
raj w godzinach między 17  a 18.30 
odbyła się narada między dr. Schacli- 
tem a Ovenem Youngiem , z kolejnym  
udziałem -Schachta i Moreau, poczem 
dwaj ostatni odbyli naradę oddzielną. 
Biuro W olffa przytacza pogłoskę, o- 
biegającą w kołach francuskich, że 
przebieg tych rokowań nie był ko­
rzystny.

Paryż, 23 kwietnia. (PAT). Podko­
misja redakcyjna rozpoczęła swe prąje 
celem opracowania tekstu konkluzji 
rzeczoznawców. Podkomisja ma w y­
jaśnić szczegółowe punkty, co do któ­
rych rzeczoznawcy osiągnęli porozu­
mienie w pierwszych tygodniach dys­
kusji, specjalnie zaś sprawę podziału 
rocznych spłat niemieckich na dwie 
części oraz rolę i działalność projekto­
wanego Banku spłat odszkodowaw­
czych. Następnie podkomisja ma przy­
stąpić do opracowywania ustępu doty­
czącego cyfr. W yniki konferencji rze­
czoznawców, której prace nie przecią­
gną się poza 15  maja, będą następnie 
przedstawione rządom zainteresowa­
nym. W  międzyczasie rozmaite grupy 
dążyć będą do osiągnięcia porozumie­
nia w  punktach spornych.

Paryż, 23 kwietnia. (PAT). W  k o ­
misji rzeczoznawców reparacyjnych 
złożone zostało sprawozdanie podko­
misji, stwierdzające, że nie zdołano 
osiągnąć porozumienia co do cyfr. K o ­
misja powołała nową podkomisję, po­
lecając jej opracowanie głównych za­
sad sprawozdania. Przewodniczący ko­
misji zwoła posiedzenie plenarne w

sciwą.
Berlin, 23 kwietnia. (PA T ). Biuro 

W olffa donosi z Paryża: Podkomisja
konferencji reparacyjnej, zebrana dziś 
przedpołudniem celem zredagowania 
sprawozdania o prowadzonych obecnie 
rokowaniach, ustaliła dziś na swem 
pierwszem posiedzeniu program swej 
pracy. Postanowiono odbyć najbliższe 
posiedzenie w piątek popołudniu, tym ­
czasem zaś przygotować projekt expo- 
se, które ma służyć jako podstawa do 
dalszej dyskusji. Biuro W olffa podkre­
śla, iż według zapewnień wieczornej 
prasy paryskiej, zredagowanie spra­
wozdania potrwa przynajmniej 10  dni 
i że rozstrzygnięcia o losach konferen­
cji należy oczekiwać między 10 a 15 
maja.

Berlin, 24 kwietnia (PAT.). Dzien­
niki berlińskie dają wyraz rozczaro­
waniu i niezadowoleniu z powodu 
skąpych w yników  konferencji rzeczo­
znawców w Paryżu. Prasa dem okra­
tyczna i lewicowa przyznaje, że kon­
ferencja nie doprowadziła narazie do 
w yników  pozytyw nych i że de facto 
została zakończona. »Vorwats« w de­
peszy z Paryża twierdzi, że uchwała 
konferencji rzeczoznawców zapowia­
dająca natychmiastowe podjęcie prac 
nad ostatecznem sprawozdaniem o- 
znacza tylko oficjalne potwierdzenie 
niepowodzenia konferencji. "Widoki 
porozumienia w  międzyczasie co do 
spornych dotychczas punktów rów ­
nież są słabe.

Polska domaga się wydania zakazu wojny 
chemicznej i bakterjologicznej.

Genewa, 23 kwietnia. (PA T.). K o ­
misja przygotowawcza konferencji roz­
brojeniowej poświęciła dwa ostatnie 
poufne posiedzenia sprawie w ojny che­
micznej i bakterjologicznej. Po wczo- 
rajszem przedstawieniu tezy polskiej 
przez gen. Kasprzyckiego, delegacja 
polska dążyła do rozszerzenia zobowią­
zań, idących dalej niż przepisy proto­
kołu z r. 1925. Delegacja polska, w o­
bec posuwających się naprzód prac 
nad projektem ogólnej konwencji roz­
brojeniowej domagała się, aby zakaz 
w ojny chemicznej i bakterjologicznej 
poparty został sankcjami, zapewniają- 
cemi należną pomoc napadniętemu, w 
razie niedotrzymania zobowiązań w y ­
nikających z protokołu. N adto delega­
cja polska, poparta przez delegację 
francuską i państw Małej Ententy, u- 
dowodniła również konieczność za­
kazu przygotowań do w ojny chemicz­
nej i bakterjologicznej, jeżeli się pra­

gnie zakaz ten uczynić realnym.
W obec tego, że większość człon­

ków  komisji nie objawiała chęci roz­
szerzenia zobowiązań ponad zobowią­
zania figurujące w projekcie, delegat 
Polski, Sokal zabrał w  dniu dzisiej­
szym głos,, uzasadniając nierównomier- 
ność traktowania różnych rodzajów 
broni przez projektowaną konwencję, 
ograniczającą niektóre tylko środki 
prowadzenia wojny. Konwencja, cho­
ciaż zakazuje formalnie w ojny chemicz 
nej,  ̂nie przewiduje środków dla za­
pobieżenia tej wojnie.

Kom isja uchwaliła narazie utrzy­
mać w  projekcie konwencji przepisy 
identyczne z protokołem  z r. 1925, na 
wniosek Ministra Sokala przyjęła jed­
nak jednomyślnie rezolucję rozpatrze­
nia na następnej sesji dalej idących 
środków, zmierzających do uniemożli­
wienia prowadzenia w ojny chemicznej 
i bakterjologicznej. 1

Aresztowania komunistów w Warszawie.
Warszawa, 23 kwietnia. N ocy 

wczorajszej na terenie W arszawy do­
konano licznych rew izyj i aresztowań 
wśród komunistów. Aresztowano prze­
szło 100 osób, w  tej liczbie kilkuna­
stu w ybitnych komunistów. W ykryto  
dwie tajne drukarnie, -które zatrud 
niały około 20 robotników  oraz skon­

fiskowano spory zapas bibuły kom u­
nistycznej, odnoszącej się przeważnie 
do zbliżającego się święta 1 maja. W  
skonfiskowanych odezwach zapowia­
dali komuniści gromadne wystąpienie 
w  razie potrzeby, a nawet stawianie o- 
poru przy rozpraszaniu manifestan­
tów.

dzisiejszej Polski a w szczególności 
■wielkie jej znaczenie dla interesów 
gospodarczych Niemiec.

W  dalszym ciągu znajdujemy ar­
tykuły najwybitniejszych fachowców 
polskich. Charakter ogólny nosi arty­
kuł pana Ministra Przemysłu i H an­
dlu inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego 
p. t. »Gospodarcze zdobyczy ostat­
niego dziesięciolecia«. Potem idą mię­
dzy innemi artykuły: pana Ministra
Rolnictw a Karola Niezabytowskiego 
»Rolnictw o w odrodzonej Polsce®; 
pana Ministra Kuhna »Stan, rozwój 
i potrzeby komunikacji w Polsce«; 
pana Ministra Robót Publicznych 
Moraczewskiego »Roboty publiczne«; 
prezesa Banku Polskiego Karpińskiego 
»Bank Polski; prezesa Banku Gospo­
darstwa Krajowego dra Góreckiego 
»Znaczeme Banku Gospodarstwa K ra ­
jowego «; prezesa Państwowego Banku 
Rolnego Ludkiewicza »Państwowy 
Bank R oln y« ; dyrektora departamen­
tu Cybulskiego »Położenie i rozwój 
górnictwa węglowego w Polsce*; na­
czelnika wydziału K irkora »Długi 
państwowe Polski«; zmarłego prze­
wodniczącego Zw iązku Polskich hut 
żelaznych dra Gliicka »H utnictwo w 
Polsce«; prof. Okolskiego »Polski 
przemysł m etalowy i jego zadania®. 
Następnie idzie długi szereg artyku­
łów om awiających w sposób pierw­
szorzędny i fachowy wszelkie bez w y­
jątku gałęzie polskiej wytwórczości, 
eksportu i handlu.

Przy końcu zeszytu umieszczono 
artykuł konsula generalnego R zeczy­
pospolitej Polskiej -w Berlinie Zieliń­
skiego » 0  Powszechnej Polskiej W y­
stawie Krajow ej w  Poznaniu® i dra 
Siudy »Polskie traktaty handlowe®.

Zeszyt liczy 52 stron i ukazanie się 
jego należy powitać z prawdziwem 
uznaniem. Zaznajomienie opinji pu­
blicznej Niemiec a zwłaszcza zainte­
resowanych sfer gospodarczych z ca­
łokształtem życia gospodarczego Pol­
ski było koniecznością i nakazem 
chwili. Dobrze się stało, że nastąpiło 
to w  form ie tak doskonalej jak w ła­
śnie w om ówionym  numerze »N ord 
und Ost«. W śród akcji polskiej pro­
pagandy zagranicą ten fakt stanowi 
zdarzenie nieprzeciętnej wagi.

I. R.

i f  ostatniej chwili.
N O W Y  PREZES BANKU POLSK.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24 kwietnia. W  ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że P. Prezy­
dent Rzplitei podpisał w dniu dzisiej­
szym dekret nom inacyjny dr. W ró­
blewskiego, b. posła polskiego w  W a­
szyngtonie i w Londynie, na prezesa 
Banku Polskiego.

POSIEDZENIE KLUBU B. B. W . R.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 kwietnia. Dziś o g. 

t i  przedpołudniem rozpoczęło się ple­
narne posiedzenie klubu B B W R . przy 
licznym  udziale posłów i senatorów. 
Przemawiali kolejno posłowie: Sławek, 
Kościałkowski, Dzieduszycki i Polakie­
wicz. — O godz. 5 popoł. członkowńc 
klubu przybędą na Zam ek, gdzie zo­
staną przyjęci przez P. Prezydenta 
Rzplitej. W  kolach politycznych przy­
wiązują do tej w izyty  na Zam ku duże 
znaczenie.

Ostatnie wiadomości 
gieSdowe.

L w ó w , 24 kw ietn ia. N a  G iełdzie pienięż­
nej w iększy ruch  w  akcjach przem ysłow ych 
i papierach państw ow ych. T endencja spokojna> 
usposobienie niejednolite.

N a  G iełdzie zbożow ej sytuacja naog°* 
bez zm iany, tendencja u trzym ana, usposobie­
nie spokojne.
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L a u r e a c i  S t o l i c y .
(W acław  Berent

W  roku bieżącym rozdała stolica 
Poiski znowu dv/ie nagrody naszym 
twórcom. Nagrodę literacką otrzy­
mał znakom ity powieściopisarz, W ac­
ław Berent, a nagrodę sztuk plastycz­
nych sędziwy rzeźbiarz, Pius W e­
roński.

N azwisko W acława Berenta jest 
dobrze znane w  historji naszego piś­
miennictwa ostatniej doby, oraz w 
sterach czytającej inteligencji polskiej. 
Berent nie należy jednak do tw ór­
ców zbyt popularnych, ani też do 
autorów zbyt płodnych, wydających 
nieraz po kilka powieści na rok. 
Tw órca niezwykle poważny, zdający 
sobie sprawę z ogromu odpowiedzial­
ności, ciążącej na pisarzu, ogłosił w  cią­
gu swego życia zaledwie kilka powie­
ści. Dzieła te jednak, niełatwe do »stra- 
wic-nia« dla przeciętnego czytelnika, 
opartej na niezwykłej erudycji i głębi 
psychologicznej, nacechowane w ła ­
snym stylem i językiem  tw órcy, są 
dziełami nawskróś oryginalnem i i za- 
krojonem i zawsze na miarę praw dzi­
wie europejską. Berent jest Polakiem, 
i może dlatego jest tak mało znany 
i popularny, a nagrodę otrzym uje 
dopiero w  56 roku życia. Powiadają, 
że gdyby był Francuzem, Niemcem 
lub Anglikiem , to uchodziłby niewąt­
pliwie za jednego z pisarzy świato­
wych, a książki jego byłyby tłuma­
czone na wszystkie języki europejskie.

Dzieła Berenta ukazywały się zaw­
sze w odstępach lat kilku, a nawet 
kilkunastu. R odow ity W arszawianin, 
z powołania zrazu przyrodnik, roz­
począł karjerę literacką na łamach 
»Ateneum«, gdzie ogłosił w  r. 1894 
nowelę p. t. »Nauczyciel«. W  cztery 
lata potem wydał pierwszą powieść 
p. t. »Fachowiec«, w  której poddał 
przenikliwej krytyce ideoiogję pozy­

tyw istyczn ą , nakazującą inteligencji 
schodzić »w dół«, w t. zw. niższe 
sfery społeczne, zamiast podnosić ten 
świat ku sobie i najzdolniejsze jego 
jednostki wprowadzać do inteligencji. 
W r. 1902 zaczęła się drukować na 
łamach »Chim ery« Miriama nowa 
powieść Berenta p. t. »Próchno«. B y ­
ła ona w  swoim czasie prawie wstrzą-

£ Pius W eloóski).
sającem zjawiskiem łiterackiem. Dał 
tutaj Berent głębokie wejrzenie w 
psychikę ówczesnego społeczeństwa, 
artystów i dyletantów, jednostek nie­
pospolitych i zw ykłych kabotynów, 
dał wspaniałe w  swoim wyrazie stu- 
djum »schyłkowości«, owego deka­
dentyzmu psychicznego i literackie­
go, który był znamieniem końca 
X IX  w. Analiza sztucznego estetyz- 
mu, przerafinowania i stylizacji du­
chowej współczesnego artysty i wiel­
biciela sztuki, obraz kryzysu psy­
chicznego, którym  krw aw iły się ów ­
czesne dusze, znalazł w  Berencie ba­
dacza i odtwórcę niezrównanego.

Powieść p. t. »Ozimina«, wydana 
w r. 1 9 1 1 ,  dała znowu genjałne wglą- 
dnięcie w  duszę 1 w  życie sfer w ielko­
miejsko - mieszczańskich, w  okresie 
niewoinego zniewieścienia i zw yrod­
nienia psychiczno -obyczajowego, nad 
którem i zryw ały się już pierwsze w i­
chry idącego nowego życia, w  okresie 
w ojny rosyjsko-japońskiej i rewolucji 
1905/6 r.

Ostatnia powieść dzisiejszego 
laureata — to »Żywe kamieme«, naj­
świetniejszy może w  całem piśmien­
nictwie światowern obraz duszy czło­
wieka i artysty średniowiecznego, 
obraz obyczajów i kultury średnio­
wiecznej, jakim nie może pochlubić 
się żadna literatura. Poza wym ienio­
nemu dziełami jest Berent twórcą do­
skonałej rozprawy p. t. »Źródła i uj­
ścia nietzscheanizmu.

Język  i styl Berenta jest trudny, 
bardzo trudny, wym aga on od czy­
telnika wielkiego wysiłku koncepcyj­
nego; trzeba jednak zrozumieć, że 
styl ten to objaw niestrudzonej dąż­
ności autora do wypowiadania się 
ustami tych spraw, wieków, proce­
sów i łudzi, które pochwyciła jego 
wizja. Form a Berenta, pełna wspania­
łych konstrukcyjnie symbolów, jest 
najlepszym wyrazem  treści, którą w y­
powiada.

Nagroda udzielona przez W arsza­
wę wielkiemu pisarzowi jest prostem 
spełnieniem starego obowiązku, jaki 
nakładała na nas kultura.

Drugi laureat, rzeźbiarz, Pius W e-

łoński, dzisiaj So-letni starzec, posiada 
sławę europejską, jako jeden z najw y­
bitniejszych artystów  minionej epoki 
akademizmu w  najlepszem, ale już 
zindywidualizowanemu pojęciu tego 
terminu. Jego dzieła, takie, jak słyn­
ny »Gladjator«, lub »Kalina«, znane 
są każdemu Polakowi, a i cały szereg 
innych jego prac zyskał uznanie w 
kraju i zagranicą, aby tylko w ym ie­
nić rzeźby: »Śmierć Akteona«, »W e­
nus i Am or«, »Bojan«, »Sclavus s'al-

tans«, pom nik kardynała Czackiego, 
portrety Sienkiewicza, Liszta i t. d. 
Rzeźby W elońskiego były owocem 
wielkiego talentu, wrodzonego sma­
ku kompozycyjnego, tryskały ży­
ciem i głęboką treścią wewnętrzną, 
działając silnie na widza. Po wojnie, 
wróciwszy z zagranicy, osiadł W e- 
loński w  W arszawie i był tutaj dy­
rektorem. Szkoły Sztuk Pięknych 
imienia Gersona. — i —

Spraw a1 kształcenia nauczycieli szkół średnich.
Szkolnictwo polskie, będące właśnie 

w  okresie silnego i różnostronnego 
rozwoju, wym aga wytężonej pracy 
rzesz nauczycielskich nad pomnoże­
niem zarówno wiedzy materjalnej, ja- 
koteż pedagogiczno-dydaktycznej. D o ­
tychczas spełniały to zadanie bądź 
kursy organizowane przez Zw iązki i 
Stowarzyszenia nauczycielskie, bądź 
też osobista praca nauczyciela.

Obecnie M inisterstwo W . R . i O. 
P. przystępuje do organizacji kształce­
nia i dokształcania nauczycieli na sze­
roką skalę. W yrazem  tej dążności jest 
nowy okólnik P. Ministra W . R . i O. 
P. »w sprawie kształcenia czynnych 
nauczycieli szkół średnich i zakładów 
kształcenia nauczycieli«. O kólnik za­
powiada, że M inisterstwo chce dać 
możność przeszkolenia wszystkim 
czynnym  nauczycielom szkół średnich, 
którzy tego potrzebują, którzy w yk a­
zują pewne luki czy to w  swojem 
przygotowaniu naukowem, czy w  zna­
jomości najnowszych metod pedago­
gicznych i dydaktycznych.

Ministerstwo pójdzie do tego celu 
dwiema drogami. Pierwsza będzie 
związana ściśle z bieżącą, żywą prak­
tyką szkolną i odbywać się będzie na 
tle samej szkoły. Będą to k u r s y  i n ­
s t r u k t o r s k i e  w  poszczególnych 
przedmiotach, o charakterze przede- 
wszystkicm m etodycznym , prowadzo­
ne przez instruktorów  specjalnych i 
w ybitnych fachowców. A  więc zape­

wne: lekcje przykładowe, wzorowe,
połączone z konferencjami. Kursy te 
odbywać się będą zasadniczo w  ciągu 
roku szkolnego, mogą być jednak or­
ganizowane w  czasie świąt i feryj. 
Druga droga, zmierzająca do rozsze­
rzenia i pogłębienia wiedzy nauczy­
ciela w zakresie jego przedm iotów, — 
obejmie naukowe kursy wakacyjne, 
prowadzone przez profesorów U n i­
wersytetu i nauczycieli, pracujących 
naukowo. W ykłady naukowe będą tu­
taj nawiązywać do praktyki i pracy 
szkolnej.

Kursy naukowe mogą bvć również 
urządzane w  ciągu roku szkolnego, o 
ile będzie chodzić o przerobienie 
mniejszego kompleksu zagadnień lub 
o wprowadzenie w  pewne specjalne 
w yniki badań naukowych.

Organizowanie kursów będzie za­
wsze miało na względzie w ybór odpo­
wiedniego ośrodka kulturalnego odpo­
wiedniej miejscowości, w  której łatwo 
będzie zarówno o dobór prelegentów, 
jakoteż o należyte środki naukowe, 
pracownie, bibljoteki i t. d.

P. Minister W . R . i O. P. wyraża 
nadzieję, że nauczycielstwo szkół śre­
dnich powita z należytem zrozumie­
niem tę dążność władz oświatowych 
do ożywienia ruchu naukowego i pe­
dagogicznego w  jego szeregach i przy­
czyni się gorliwie do organizowania 
kursów. R.

Czy kupiłeś bilet loteryjny na budowę Cywilnej Szkoły Pilotów
L. O. P. P. w Radomiu ? Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Ko­
mitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. 0 . P. P. oraz w kolekturach Loterji 
Państwowej.

W.

Dziennikarstwo i sztuka.
Dziennikarstwo, dziennikarze i publi­
czność. — Dziennikarstwo i literatura 
We Francji. —  Emil Zola sprawozdaw­
cą parlamentarnym. — Zgromadzenie 
narodowe w Bordeaux. — Sen w m ro­
ku.— Trzy głosy i dwa fakty.— Fran­

cja umarła. Niech żyje Francja!
Poziom dziennikarstwa zależny jest 

°d  kultury zbiorowej, na którą zc 
swej strony również w pływa. C zytel­
nicy wym agający podnoszą wartość 
dziennika, wagę tematów w nim po- 
rnszanych, staranność stylu, dobór 
“•'■tykulów, fejletonów i powieści. 
 ̂ naedwrót, tam, gdzie oświata stoi 

nisko, dziennikarstwem zajmują się 
Reporterzy, którzy byłejak piszą o 
kyle czem.
. / Francja oddawna należy do kra- 
J°w , w  których związek literatury 
z dziennikarstwem, jest bardzo żyw y 
i scisly. W ym agania na polu popraw­
ności języka są w porównaniu z pra- 
3  innych krajów  bardzo wysokie.
* czeba tam umieć pisać, aby być 
Zlcnnikarzem. Zdarza się nieraz, że 

Głodzi literaci opracowują kronikę 
^Rypadków. A rtyk u ły  i fejletony w jr- 
j. odzą nieraz z pod piór wybitnych 
^erató w  i uczonych. Dziennikarze 

POntycy w ścisłem tego słowa zna- 
Zeniu muszą mieć wysoką kulturę 

£tacką i umysłową, jeśli chcą mieć 
1:i? Woc ẑenie w redakcjach i na trybu- 

A  związek ten dziennikarstwa 
!^ raturą trw a nie od dziś.

, ?  k °m u wiadomo, że słynny 
^nesciopisarz francuski Em il Zola

był za miodu, przez czas pewien, 
sprawozdawcą parlamentarnym. W y­
chodzący wówczas dziennik paryski 
»La Cloche« (dzwon) wysiał go do 
Bordeaux na sesję Zgrom adzenia na­
rodowego, obradującego nad sregie- 
mi warunkam i pokoju, które Niem cy 
postawiły Francji po wygranej w o j­
nie. Sprawozdania te żółkły i butwia- 
ly na szpaltach starego rocznika. D o­
piero teraz przypom niano je czytel­
nikom i mają wejść w  skład nowego 
zbiorowego wydania dzieł wielkiego 
pisarza, które ma objąć 50 tomów.

W arto przytoczyć ustęp z tych 
sprawozdań, a mianowicie list ostatni 
z 12  marca 18 7 1 , pisany po zamknię­
ciu sesji. Jest on żyw ym  przykładem , 
jak wysoko można postawić sztukę 
dziennikarską, jest dowodem, że pro­
duktom jej można nadać trwałe zna­
czenie o prawdziwie artystycznycn 
walorach. Zależy to tylko od pi­
szącego.

»Skończyło się — pisze Zola. — 
Spuszczono kurtynę, światła zgasły. 
Obecnie wieika sala pogrążona jest 
w  m roku. (Obrady Zgromadzenia na­
rodowego odbywały się w saii teatru). 
Czy nie zadawaliście sobie nigdy p y­
tania, wychodząc o północy po przed­
stawieniu, co tam się dziać będzie w 
ciemnościach w  tej sali, która przed 
chwilą jeszcze pełna była świateł, 
wzruszonych widzów i szlochów ak­
torskich? Oto może Ham let się zbu­
dzi! i wlecze po scenie swoje myśli 
i wątpliwości. Hcrnani wydaje oddech, 
ostatni. Mercadet śmieje się meta­
licznie. Jakież cienie przechadzają się 
obecnie w m roku tej sali, w  której 
konała Francja?

Miesiąc ten straszliwy na długo 
pozostanie mi w  pamięci. Przy końcu 
zdecydowano się traktować uprzej­
mie dziennikarzy. Oddano nam do 
dyspozycji dwie loże, z których każ­
da miała mały salon, w  każdym  z 
tych salonów, z których drzwi sze­
rokie pozwalały widzieć salę, znajdo­
wała się kanapa. N a  jednej z nich 
miałem dziwne, jedyne sny.

Czasem, gdy gorąco stawało się 
nieznośne, a obrady ciągnęły się ja­
łowo i gadatliwie, kładłem się w  głębi 
salonu. Było tam na poły ciemno i 
tylko drzwi odcinały się czworokątem  
światła, dochodzącego ze sali. Dobrze 
tu było, ciepło i spokojnie, i zwolna 
poczynało się na pół śnić sen, pełen 
dziwnych marzeń i rozkoszy.

Przypom inam  sobie. Spałem na 
pół i zdawało mi się, że jestem na 
brzegu morza. Fale cicho uderzały 
o piasek. T o  przemawiał nieśmiało 
jeden z posłów. A  potem na trybunę 
wstąpił członek lewicy i burza raz pc 
raz wybuchała na ławach prawicy. 
Zdawało mi się wtedy, że jestem w 
barce miotanej huraganem. Straszliwe 
dźwięki ożyw iały noc. W rzaw a morza 
ogłuszała mnie. Burza szalała uporczy­
wie, aż wreszcie odezwał się w  głębi 
ciemności dzwonek usilny, żałosny. 
Dreszcze mnie przechodziły. D zwo­
nek zwiastował, że okręt jakiś jest w  
niebezpieczeństwie.

Był to mój zw ykły sen. N ie w i­
działem nic, a dźwięki, które przez 
drzwi wpadały do wąskiego salonu, 
przypom inały szmer wody, która pę­
dzi i rozbija przeszkody. Lecz często 
sen zmieniał się. Każdy mówca miał 
swói ton w  te i kolekcji dźwięków

i w iatrów. Burza szalała i nagle, bu­
dząc się wśród nagłej ciszy, ze zdzi­
wieniem słyszeliśmy cichy, uporczywy 
i w yraźny głos świerszcza, śpiewające­
go samotnie pod niebem, które stało 
się niebieskie. T o  przemawiał p. 
Thiers.

Cóż zostało dziś z tych dźwięków? 
Zadaję sobie to pytanie i słyszę jesz­
cze tylko kilka głosów, których echo 
na zawsze pozostanie w  mej głowie.

Słyszę przedewszystkiem ten głos 
cienki, który opanowywał największy 
zamęt i wrzawę. Słyszę go wyraźnie 
w  zgiełku moich wspomnień. Głos 
ten jest pełen uroczej prostoty fa­
milijnej, giętkości zachwycającej, a 
wola ukryw a się za logiką i za zdro­
wym  rozsądkiem. Głos ten prowadzi 
chór. D źwięczy wśród burzy, po­
tężniejszy od dzY/onka prezydenta 
p. G rćvy , Uspokaja wzburzone fale 
ludzkie.

A  potem słyszę głos nieco ochry­
pły W iktora H ugo. Głos ten lubi 
szaleństwo oceanu i z rozkoszą odbija 
się od skał. W  dniu, w  którym  nie 
potrafił uciszyć fal, ucichł sam.

A  potem słyszę głos kryształow y, 
przekonyw ujący i giętki, pełen kun­
sztownych akcentów, a którem u nie­
nawiść, litość i wzgarda dają żywość 
i dumę. Glos ten, głos p. Ludwika 
Blanc, dźwięczy wśród burzy melo­
dyjnie, jak drzewo, poruszane przez 
wiatr. Jest to najwyższa sztuka.

A  następnie we wspomnieniach 
moich nic już nie słyszę. N ic, chyba 
wrzask straszliwy, kakofonję okrutną, 
dla uszu, z rzadka przerywaną przez 
słowo mądre i dowcipne jakiegoś u- 
talentowanego człowieka. Piekielny
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O G Ł O S Z E N I E

Państwowej Komisji Wyborczej z dn.
13  kwietnia 1929 r. L. dz. 2288 29.

Państwowa Kom isja W yborcza w  
W arszawie na podstawie art. 96 i 115  
ord. w yb. do Sejmu, oraz art. 1 ord. 
w yb. do Senatu ogłasza, że w  miejsce 
D ra Jerzego M i k l a s z e w s k i e g o ,  
senatora z listy okręgowej N r. 10 
Stronnictwo Chłopskie z okręgu w y ­
borczego N r. j i  Lw ów , którego man­
dat poselski wygasł, wstępuje p. Józef 
D u d e k ,  lat 58, rolnik, zamieszkały 
w  Sokolnikach, pow. Lw ów .

Przewodniczący Państwowej K o ­
misji w yborczej:

w z. (— ) Dutkiewicz.

Członkow ie:
(— ) W rona.
(— ) Kuczyński.
(— ) Hartglas.
(—•) Bagiński.

(»M onitor Polski« N r. 88, z dnia 
r6 kwietnia 1929 r.).

R U C H  SŁU Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­
D LIW O ŚC I.

P. Prezydent Rzeczypospolitej po­
stanowieniem z dnia rr  kwietnia 1929 
r. zamianował:

Wiceprezesa Sądu O kręgowego w 
Stanisławowie W łodzim ierza H  a n i n- 
c z a k a  — Prezesem Sądu O kręgowe­
go w Przem yślu;

Sędziego Sądu O kręgowego w  T a r­
nopolu D ra Jana K o c h a  — Prezesem 
Sądu Okręgowego w  Czortkow ie;

Wiceprezesa Sądu Okręgowego w 
Tarnopolu Stanisława Tytusa L i n d ­
n e r a  — Prezesem tegoż Sądu O krę­
gowego;

Wiceprezesa Sądu Okręgowego w 
Stryju Kazim ierza O b o r s k i e g o  — 
Prezesem Sądu Okręgowego w Sa­
noku;

Wiceprezesa Sądu Okręgowego w 
Złoczowie W incentego M arjana Z  i a r- 
k i e w  i c z a — Prezesem tegoż Sądu 
O kręgowego; '

Sędziego grodzkiego i naczelnika

Sądu grodzkiego w  N iżankowicach 
Bolesława C h a r ł a m p o w i c z a  — 
Sędzią Sądu O kręgowego w Przem yślu;

Sędziego grodzkiego w  D rohoby­
czu Józefa K a s p r a  —  sędzią Sądu 
okręgowego w  Przem yślu;

Sędziego grodzkiego w  D obrom ilu 
M ieczysława K o t k o w s k i e g o  — 
Sędzią Sądu O kręgowego w  Przemyślu.

(„M onitor Polsk i" N r. 9 1, z dnia 
19  kwietnia 1929 r.)

Przeniesienia w szkolnic­
twie powszechnem.

Kuratorjum  O. S. L . rozporządze­
niem z 6 kwietnia 1929 r. N r. I. 4.824 
z 1929 r. przeniosło z dniem r sier­
pnia 1929 r. na własną prośbę p. W ła­
dysława J a b ł o ń s k i e g o ,  nauczy­
ciela 7 kl. publicznej szkoły powszech­
nej męskiej w  Zaleszczykach do 7 ki. 
publicznej szkoły powszechnej męskiej 
w Krośnie.

Rada Szkolna Powiatowa w D o­
bromilu, rozporządzeniem z 2 1 marca 
1929 r. N r. 733 z 1929 r. przeniosła 
z dniem r kwietnia 1929 r. na własną 
prośbę p. Stanisława D u f  r a t a, nau­
czyciela r kl. publ. szk. powsz. w  Ło- 
dzince Górnej do 2 kl. publ. szk. po­
wszechnej w  Kuźninie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Ja ro ­
sławiu, rozporządzeniem z 2 marca 
1929 r. N r. r .334 z 1929 r. przeniosła 
z dniem r marca 1929 r. p. Zdzisława 
K  s e k a, nauczyciela y kl. publ. szk. 
powsz. w  Szówsku na własną prośbę 
do 5 kl. publ. szk. powsz. w  Skoło- 
szewie.

Rada Szkolna Powiatowa w Luba­
czowie, rozporządzeniem z 30 marca 
1929 r. N r. i . r 65 z 1929 r. przeniosła 
z dniem 1 kwietnia 1929 r. p. Helenę 
O z i m k o w  ą, nauczycielkę 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Niem stowie do 
4 kl. publ. szk. powsz. w Dachnowie.

Rada Szkolna Powiatowa w Stani­
sławowie, rozporządzeniem z r marca 
1929 r. N r. 6 10  z 1929 r. przeniosła 
p. Elżbietę M  n i c ho w s k ą, nauczy­
cielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w  Du- 
bowcach na własną prośbę do 4 kl. 
publ. szk. powsz. w Sielcu.

KRONIKA

ten koncert w mojej głowie zmęczo­
nej pozostawia wspomnienie naj­
wstrętniejszego ze snów.

N ie pozostało mi w  pamięci żad­
ne zdanie pełne, żadne słowo wyraźne, 
żaden dźwięk dający się odróżnić. 
W iatr uniósł w szystko ze sobą. N ie 
wiem już, co m ówili, wiem zaledwo, 
że przez godzinę poruszali wargami 
i w yw oływ ali wrzawę. B y ł to hałas, 
który , podobnie jak inne dźwięki, 
utonął w  próżni. I na tern tle, podob- 
nem do turkotu fiakra na ulicy, od­
cinają się te trzy głosy podniosłe i 
wieczne, które na zawsze pozostaną w 
mej pamięci.

Sala obecnie jest niema i dźwięki, 
których była świadkiem, drzemią w 
cieniu. Kiedyś później historja usły­
szy też tylko  te głosy Wysokie i ja­
sne. Osądzi wypadki i powie, że to 
w tym  teatrze w Bordeaux Zgrom a­
dzenie ratyfikow ało pokój roku 1870. 
Wspomnienie to uczyni tę salę ponurą 
i złowieszczą.

Prawdę mówiąc, dwa tylko  były 
posiedzenia godne uwagi, to, na któ- 
rem ratyfikow ano pokój, i to drugie, 
na którem  o mało, że nie uznano 
Paryża winnym  zdrady. Żegnając się 
z tym  teatrem, w  którym  rozegrał 
się właśnie dramat prawdziwy i 
wstrząsający, pozostawiam tu tylko 
dwa fak ty : rozbiór Francji i oskarże­
nie rzucone pod adresem Paryża. 
Echa sali zatrzym ają tylko te dwa 
m om enty długiej agonji.

Są to dwa m om enty, pełne bo­
leści i z radością strząsam proch z 
moich stóp. N ie wiem, co nas czeka 
w  Wersalu. (Zgromadzenie narodowe 
przenosiło się do Wersalu). Lecz tam

czeka nas przyszłość i nadzieja. A  tu 
ciążyła na mnie przygniatająca rze­
czywistość. Dusiłem się w  tej sali, 
w  której leżał trup krw aw y ojczyzny, 
p rzyk ryty  purpurowem i draperjami 
trybuny. Z  pewnością w W ersalu cze­
kają nas inne cierpienia. Lecz nie m o­
gą być już tak okrutne i nie będzie 
się tam odychało tem powietrzem 
dusznem, które wypełnia pokój zm ar­
łego.

Ranek ten spędziłem przed tea­
trem. Słońce świeciło w  pełnym swo­
im blasku, a teatr kąpał się w  ciep­
łych jego promieniach. W tedy na­
płynęły wrażenia, którem  opisał. 
Te trzy głosy, które panują nad w rza­
wą, i te dwa wypadki, dwa słupy cie­
nia w  mrocznej sali. Oto historja mie­
siąca, który upłynął.

Dziś wszyscy wyjeżdżają lub paku­
ją się. Spieszą się i potrącają. Jadą do 
Paryża na drugi akt. C i, którzy we 
fiakrach udają się na dworzec, nawet 
okiem nie rzucą na teatr, na ten wiel­
ki grobowiec, który ma swoją łkającą 
kartę w  historji. Jest się niewdzięcz­
nym  wobec miejsc, przez które się 
przechodzi. Lecz są ludzie, którzy 
wierzą, że kamienie mają duszę, a ja 
do nich należę. I dlatego pożegnałem 
się ze wzruszeniem z gmachem, w  
którym  leżą dwa członki odcięte na­
rodu francuskiego.

Teraz, spełniwszy moje obowiąz­
ki, odchodzę spokojnie. Niech żyje 
Francja! Zostawiam  zmarłą tutaj we 
wielkim  kam iennym  grobowcu i idę 
do Wersalu, aby szukać kołyski, z 
której powstanie ojczyzna odm łodzo­
na i zm artwychwstała«.
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K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Fidelisa 

Gr.-kat. Antypy

W s c h ó d  sło ń cu  jf 4  m 21 

Z a ch ó d  „  „ 18 „ 48

D łu g o ść  d n ia  g  14 ra 30

LW OW SKA

T E A T R  W IELK I.
Środa 24 kw ietn ia „C a re w icz ” . 
C zw artek  25 kw ietn ia  „G io co n d a”

T E A T R  M A Ł Y .
Środa 24 kw ietn ia „N iesp o dzian k a” . 
C zw artek  25 kw ietn ia „N iesp o d zian k a” .

Z arząd  Lw ow skiego  K o ła  T . W . W . u-
rządza w  p iątek  dnia 2 6  kw ietn ia  br. o godz. 
18 -te j w  sali K asyn a  i K o la  A rty sty cz n o -L ite ­
rackiego , p rz y  ul. A kad em ick ie j 13  odczyt 
pro f. C ezarego Je llen ty , p. t. „M arszałek  P ił­
sudski jak o  pisarz i m ó w ca". W stęp w o ln y  
za zaproszeniam i.

Pro gram  K asyn a i K o ła  L ite ra ck o -A rty - 
stycznego na bieżący tydzień . W  czw artek  
dnia 25 kw ietn ia 1929 . Początek  o godz. 
20-ej dr. Z ygm u n t C zern y , p ro f. U n iw ersyte­
tu, w y k ład  pt. „ N a  rozstajach dzisiejszej li­
te ra tu ry  fran cu sk ie j” . B ile ty  w  Sekretarjacie 
K asyna i K o ła  L it .-A rt.

Sekcja pochodow a kom itetu  obchodu 138  
roczn icy K o n stytu c ji T rzeciego  M aja, kom u­
nikuje, że w szystk ie organizacje społeczne 
chcące w ziąć udział w  pochodzie w  dniu 3 
m aja br., w inne zgłosić swój udział do dnia 
29 kw ietn ia br. do w iceprzew odniczącego 
sekcji pochodow ej, radcy D ziędzielew icza M a­
rjana, ul. R om anow icza 1 1  a. telefon N r. 
2-98.

T o w arzystw o  W zajem nej P om ocy urzę­
dn ików  i sług m. L w o w a ogłasza nimejszem 
konkurs na nadanie 5-ciu stypendiów  po loc  
zl. ku uczczeniu roczn icy K o n stytu cji 3 M aia, 
przeznaczonych  w  p ierw szym  rzędzie dla u- 
częszczających do szkół sierót po czionkacii 
T o w arzystw a , a następnie dla dzieci członków  
T o w arzystw a. Podania zaopatrzone w  św ia­
dectw a szkolne z  ostatniego półrocza należy 
w nosić do 30 kw ietn ia b r . na ręce sekretarza 
tow . (ratusz III. W yd zia ł, drzw i nr. 27).

Zarząd  Fundacji styp endyjn ej im . śp. 
R o m an a D ucheńskiego rozdział stypendja dla 
rzem ieślników . Stypendja dla term inatorów  
po  300 zł. o trzym ało  2 1  osób, stypendja dia 
czeladników  rzem ieślniczych po 400 zł. 6 osób.

H ołd  Bohaterom  R acław ick im . T ra d y ­
cyjne zabranie pod pom nikiem  B artosza G ło ­
w ackiego w  parku  Ł yczako w sk im  urządza 
Stow . „G w iazd a”  w  niedzielę 28 bm . o godz. 
1 i-te j przedpołudn. celem  uczczenia 1 3 S-tej 
roczn icy w ielkiego  zw ycięstw a w o jsk  polskich 
i ludu włościańskiego nad M oskalam i na po­
lach R acław ick ich  pod kom endą N aczelniK a 
Tadeusza K ościuszki.

U roczystość  poświęcenia kam ienia w ęgiel­
nego pod pom nik  ch w ały na cm entarzu O - 
brońców  L w o w a odbędzie się w  niedzielę dnia 
28 bm . o godz. 10 -te j przedpołudniem . U ro ­
czystość poprzedzi M sza św. odpraw iona przez 
Ks. B iskupa Lisow skiego.

Pom n ik  ch w ały  jest częścią składow ą u- 
rządzenia cm entarza O brońców  L w o w a wedle 
planu inż. arch. śp. R .  Indruch a. N a  pom niku 
tym  w y ry te  będą nazwiska w szystk ich  P o le­
głych.

Owacja strażactwa małopolskiego. 
Przedwczoraj wiecz. z okazji wigilji 
imienin prezydenta M ałopolskiego Zw. 
Straży pożarnych, p. W ojciecha Go- 
łuchowskiego, W ojew ody lwowskiego, 
w yruszyły drużyny strażackie w licz­
bie n o  ludzi z m uzyką Brow arów  pod 
gmach W ojewództwa, pod wodzą na­
czelnika Okręgu p .  K. Kaisera. Pod 
W ojewództwem  orkiestra Brow arów  
odegrała wieniec pieśni polskich, nastę­
pnie delegacja 5 drużyn pod przewod­
nictwem radcy W ójcikiewicza udała 
się do p. W ojewody, gdzie p. radca 
W ójcikiewicz imieniem strażactwa ma­
łopolskiego złożył p. W ojewodzie ży ­
czenia, zakończone okrzykiem : »Niech 
żyje«. O krzyk  ten pow tórzyły druży­
ny zebrane na dole, poczem p. W oje­
woda w towarzystwie rodziny z bal­
konu przem ówił do zebranych, dzię­
kując im za życzenia. Po słowach p. 
W ojewody pochyliły się sztandary, or­
kiestra odegrała marsz »My pierwsza 
brygada« i wśród podniosłego nastroju 
strażacy powrócili do domów.

M ianowania w  kolejnictwie, Inż. 
Zygm unt Kalityński zastępca naczelni­
ka wydziału drogowego D. K. P. w 
Katowicach, został zamianowany kie­
rownikiem  wydziału drogowego D y ­

rekcji kolei państw, we Lw ow ie; inż. 
Lorfing Jan, zastępca naczelnika w y ­
działu drogowego D yrekcji stanisła­
wowskiej, zastępcą naczelnika w ydzia­
łu drogowego D. K. P. we Lw ow ie; 
inż. W łodzim ierz Dziekoński, naczel­
nik sekcji utrzym ania Stanisławów I, 
zastępcą naczelnika wydziału drogo­
wego D yrekcji stanisławowskiej; inż. 
Klemens W ein, radca, naczelnikiem 
wydziału zasobów D. K . P. w, Stanisła­
wow ie; Mahler H enryk, starszy asesor 
w D yrekcji kolei państw, w e Lw ow ie, 
kontrolorem  eksploatacyjnym  tejże 
D yrekcji; M igocki Stanisław, asesor 
w Przemyślu, zawiadowcą stacji w  So­
kalu.

P. Irena Ruszczycówna, artystka 
deklamatorka warszawska, urządza 
poranek recytacyjny w  sali T o w arzy­
stwa M uzycznego, w  piątek 26 bm. o 
godz. r-ej popołudniu. N a  program  
złożą się utw ory M ickiewicza, Słowac­
kiego i Krasińskiego, Sienkiewicza o- 
raz najmłodszych poetów. Poranek 
ten cieszyć się będzie niezawodnie 
wielkiem wzięciem, zwłaszcza mło­
dzież szkolna skorzysta ze sposobno­
ści, by wysłuchać utw orów  naszej po­
ezji w  interpretacji prawdziwie arty­
stycznej.

Święto strażackie. Dzień św. Florja- 
na, przypadający na 4 maja, jest świę­
tem strażactwa polskiego, które obra­
ło sobie tego świętego za swego patro­
na. Staraniem wspólnego Kom itetu 
straży pożarnych, jakoteż korporacji 
kom iniarzy, odbędzie się 4 maja o g. 
9 rano w  kościele OO. Karm elitów 
uroczyste nabożeństwo ku czci św. 
Florjana. Po M szy św. i defiladzie od­
będzie się pow rót ul. Czarnieckiego, 
pl. Bernardyńskim , H alicką, Rynkiem  
i Krakowską, gdzie nastąpi rozwiąza­
nie pochodu.

Protest ludności Lw ow a przeciw 
zakusom niemieckim, niezręcznie zdra 
dzonym  przez dyr. Schachta w  Pary­
żu, wypadł imponująco. W iec zagaił 
im. B. B. W . R . inż. Opolski, poczem 
obszernie i plastycznie om ówili sprawę 
poseł dr. Zdzisław Stroński i posłanka 
Jaworska. Imieniem żydowskiego ku- 
piectwa i przemysłu przemay/ial Ign. 
Jaeger, im. Ruskiej Partji Agrarnej — 
Michał Baczyński, im. P. P. S. frakcji 
rewolucyjnej p. Hołzm an, im. chło­
pów p. Pałys, im. gmin podmiejskich 
inż. Krykiew icz. Uchwalono wśród 
okłasków rezolucję, protestującą prze­
ciw zamierzeniom niemieckim i o- 
świadczającą gotowość wytężenia 
wszystkich sił w walce o całość, spois­
tość i potęgę Państwa.

N a wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem K om i­
sarza Rządu dr. Nadolskiego, uchwa­
lono m. in. nazwać nowo otwartą uli­
cę, łączącą ul. Sakramentek z ul. D o- 
magałiczów, ul. Ignacego Łukasiewi-
c.za, tw órcy przemysłu naftowego W 
Polsce, oraz udzielić M arji Zawojskiej 
na budowę parterowego domu miesz­
kalnego na Bogdanówce konsensu. — 
W  dalszym ciągu uchwalono w  w yk o­
naniu budżetu zwyczajnego na rok 
1929/30 przystąpić do rozm aitych ro­
bót miejskich na ogólną sumę 144.000 
zł. Uchwalono dalej szereg subwencji 
dla tow arzystw  dobroczynnych.

ZAGRANICZNA
JE R O Z O L IM A . A rab o w ie  a Ż yd zi. P ró­

b y  gm iny żydow skiej napraw ienia grobow e* 
R a ch eli n apo tkały  na p rotesty  ze strony 
gm iny arabskiej, k tóra  zgłasza sw oje p raw 0 
własności do grobow ca. W obec tego władze 
angielskie, w  osobie gubernatora Jerozolim y,’ 
m ajora K eith  R o ach , zdecydow ały dokon*c 
nap raw y własnem i środkam i. Jed n ak  gmin* 
żydow ska znalazła dokum enty dow odzące, z6 
w  1905 r., a w ięc podczas panow ania tu re ° ' 
kiego, gm inie żydow skiej dozw olone by* 
w ykonan ie robót napraw y. D okum enty (e 
złożono w ładzom  angielskim , k tóre o b ee°,e 
badają ponow nie całą spraw ę.

W śród  ludności żydow skie j Jcrozolifj1!  
panuje jeszcze z innego pow odu zan iepoko ją  
nie. Ź ród łem  jego są obiegające pogłoski, 
ko b y m uzułm anie zam ierzali w ybu dow ać 101 ̂  

czet tuż obok „Śc ian y płaczu” . Z  tego P0'VT  
du przedstaw iciele gm iny żydow skiej w  J 
zolim ie zw ró cili się nawet z protestem  
w ysokiego  kom isarza angielskiego, k tó ry  
biecał zająć się tą spraw ą.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Kongres federacji kobiet z w yż-  

szem wykształceniem. Latem r. b. 
{7 do 18 sierpnia) odbędzie się w  G e­
newie 5-ty m iędzynarodowy kongres 
federacji kobiet z uniwersyteckiem 
Wykształceniem. Federacja ta, istnieją­
ca od lat 10 , liczy dziś około 40.000 
członkiń. Celem federacji jest stw o­
rzenie przyjaznego współżycia i za­
pewnienie wzajemnej pom ocy między 
kobietami z uniwersyteckiem  w yk- 
^tałceniem, bez względu na ich przy­
należność państwową i narodową. 
■Federacja ułatwia współpracę nauko­
wą, udziela stypendjów na w yjazdy 
2agranicę w  celach naukowych, zaj­
muje się wym ianą sił nauczycielskich, 
organizowaniem wycieczek etc. N a 
tegoroczny kongres zgłosiło już u- 
dział zgórą 800 pań. M iędzy innemi 
Weźmie udział w  zjeździe p. Marja 
Skłodowska-Curie, która wygłosi re­
ferat na temat »Znaczenia poszukiwań 
naukowy ch«. Przewidziane są w  ra­
mach kongresu różne wycieczki nau­
kowe, jak np. wycieczka medyczek do 
Leysin w  celu zwiedzenia tamtejszego 
Instytutu helioterapeutycznego, w y­
cieczka botaniczek do stacji alpejskiej 
Burg St. Pierre. Kobiety-inżynierowie 
Zwiedza Barderinne.

Edouard Schure. Jak  to już donie­
śliśmy, zmarł kilka dni temu w Pary­
żu, dożyw szy sędziwego wieku lat 89 
jeden z największych m istyków  no­
woczesnych, głęboki myśliciel i poeta 
Edouard Schure.

Śród licznych dzieł Schurego — na­
pisał około dwudziestu książek — naj­
wybitniejsze miejsce zajmuje wprost 

klasyczne dzieło p. t. „W ielcy wta- 
jemniczeni“ , które, przełożone niemal 
na wszystkie języki świata cyw ilizo­
wanego, rozsławiło nazwisko swego
autora.

Schure był człowiekiem nawskróś 
religijnym. Dla niego jednak religja 
miała głębsze, ezoteryczne znaczenie. 
W ierzył w  wędrówkę dusz, tak, jak 
niegdyś nauczał o niej Budda. Przebieg 
całego istnienia, odradzania się tego, co 
jest nieprzejściowem i niezniszczalnem 
W człowieku, nie ulegał dla niego w ąt­
pliwości. W iara ta rozstrzygała, jego 
zdaniem, tajemnicę śmierci. W ieczna 
Zasada, udzielająca człowiekowi daru 
Woli i myślenia, nie przestaje istnieć z 
chwilą śmierci ciała, jeno przybiera 
nowy kształt, wciela się w  nową po­

w łokę cielesną. E tyczn y bilans zakoń­
czonego istnienia określa za każdym  
razem los nowonarodzonego. W  tym  
sensie jesteśmy —  według Schurśgo — 
naszymi własnymi ojcami i kowalami 
własnego losu w  najwznioślejszem zna­
czeniu tego w yrazu. Każde bowiem 
nowe życie jest tylko sumą zasług i 
win, nabytych i popełnionych w  życiu 
poprzedniem.

Śladów tych objawień kolejnych 
dopatrywał się Schurć też w  literaturze 
nowoczesnej, był przytem  raczej m y­
ślicielem i poetą, niż historykiem . O 
jego nastroju poetycznym  świadczą 
liczne dramaty, przypom inające bu­
dową dram aty greckie, treścią jednak 
wciąż powracające do owej nauki hin­
duskiej o losie i śmierci. Rów nież mu­
zyka, zwłaszcza m uzyka Ryszarda 
W agnera, miała w  Schurśm  tłumacza 
mistycznego.

Niezm iernie skrom ny i cichy, gar­
dził wszelką reklamą. Ż y ł w  odosobnie­
niu, trzym ając się zdała od życia wiel­
kiego świata i poświęcając się w yłącz­
nie studjom swoim. T o  też wielki ten 
myśliciel, głęboki uczony i poeta z ła­
ski Boga, mało był znany nawet w 
swych stronach ojczystych: urodził się 
w  Strassburgu. Ale dzieła jego, pełne 
wartości nieprzemijających, cieszą się 
dotychczas poczytnością wielką w  ko­
łach badaczy zagadnień życia. Świeżo 
ukazał się, naprzykład, przekład japoń­
ski „W ielkich wtajem niczonych".

Film  dźw iękow y we W łoszech. W  
R zym ie powstało nowe towarzystwo 
p. n. „Societa Anonim a Films soneri" 
z kapitałem 15  milj. lirów . Założycie­
lami tow arzystw a są: grupa kapitali­
stów włoskich, oraz angielskie tow a­
rzystwo, posiadające patent, Leo de 
Foresta. T ow arzystw o włoskie będzie 
konstruować i wynajm ować kinotea­
trom  włoskim  aparaty, wykonane we­
dług modelu De Forest oraz zamierza 
wybudować własny kinoteatr, zasto­
sowany specjalnie do wym agań film u 
dźwiękowego.

Książka za 175  tys. mk. N a licy­
tacji zbiorów ks. Leuchtenberga w  Ber­
linie sprzedana została pewnemu an- 
tykw arjuszow i londyńskiem u za sumę 
175 tys. mk. książka, która pochodzi­
ła ze zbiorów Ludwika X V  i była prze­
zeń ofiarowana pani de Pompadour.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
St. Szober i W . Nowicki: Ćwicze­

nia językowe w  szkole powszechnej, 
(gram atyka, styl i pisownia). Książka 
ucznia. Z  38 rys. i 2 tabl. kolor. Cz. I. 
D rugi rok nauczania. W ydawnictw o 
M. Arcta. W arszawa 1929. Celem 
„Ćw iczeń językow ych" jest nauka 
gram atyki, stylu i pisowni polskiej. 
N auka ta —  ściśle dostosowana do pro­
gramu Min. W . R . i O. P. —  prowa­
dzona jest zapomocą szeregu systema­
tycznych ćwiczeń językow ych, opar­
tych na materjale obrazków, rysun­
ków  i najprostszych utw orów  języko­
w ych, odtwarzających najrozmaitsze 
fakty  i wydarzenia z życia codzienne­
go dziecka. Specjalną uwagę położono 
w  „Ćwiczeniach językow ych" na ich 
stronę graficzną. Rysunki w  „Ć w icze­
niach" są bardzo ładne, wyraźne i do­
kładne. Są one wszystkie utrzym ane 
w  tym  samym charakterze. N a koń­
cu książki umieszczono parę ślicznych 
obrazków kolorowych. W szystkie te 
obrazki są bardzo proste i dziecko z 
łatwością chwyta i rozumie ich treść, 
ćwicząc zarazem swe zdolności obser­
wacyjne. W  ten sposób cała uwaga 
ucznia skupić się może wyłącznie na

treści ćwiczenia. W  „Książce dla ucz­
nia" podano nadto szereg w zorów  ka­
ligraficznych.

„Ćwiczenia językow e" nie są w yn i­
kiem wyłącznie tylko rozważań teo­
retycznych, lecz są oparte na szczegó­
łow ych doświadczeniach praktycz­
nych, każda bowiem lekcja przed o- 
statecznem jej dydaktycznem  ujęciem 
przeszła próbę szkolną. T ę  pracę do­
świadczalną w  jednej ze szkół po­
wszechnych w ykonał W alery N ow ic­
ki, materjał zaś i całą stronę teoretycz­
ną „Ć w iczeń" opracował taki znawca 
przedmiotu, jak prof. Stanisław Szo­
ber.

Przypom inam y, iż przed kilkom a 
miesiącami ukazały się te same „Ć w i­
czenia jęz ." z uwagami metodyczne- 
mi dla nauczyciela, k tóry  obok tegoż 
materjału ilustracyjnego znajdzie szcze­
gółowe i dokładne w skazówki, w  jaki 
sposób daną lekcję prowadzić należy. 
W  „U w agach" zawarta jest też analiza 
każdego najkrótszego nawet opowia­
dania czy ćwiczenia językowego, znaj­
dującego się w  „Książce dla ucznia". 
Praca nauczyciela jest więc niezmier­
nie ułatwiona i uproszczona. M. A .

Polacy postawieni za przykład.
Z  racji odczytu znakomitego poe­

ty  niemieckiego, Teodora Daublera, 
wygłoszonego niedawno w  warszaw­
skim »Pen-Klubie«, pisze znany k ry ­
tyk  johem i w  »W eltbiihne« następu­
jące znamienne słowa, które 'warto 
tutaj przytoczyć:

»O dczyt nie był żadnem świato- 
wem zdarzeniem, a jednak charakte­
rystyczne dla N iem ców  i Polaków 
są odgłosy, z jakiemi się spotkał. N i­
gdzie bowiem nie czci się tak poetów, 
jak właśnie w  Polsce,— nawet w  kraju 

„poetów  i filo z." (tj. w  Niemczech).
I nigdzie respekt dla sztuki nie jest 

tak wielki, jak w  Polsce, bo nawet 
nienawiść narodowościowa ustępuje 
przed nim w  milczeniu. Daubler spot­
kał się w  Polsce z takiem przyjęciem, 
jakiego nie doczekałby się z pewno­
ścią w  Niemczech nawet w setną rocz­
nicę swoich urodzin. N ie tylko dla­
tego, że na jego prelekcję o Grecji 
przybyło wszystko, co posiada jakieś 
imię i jakąś rangę w  świecie literatu­
ry i publicystyki polskiej, — ale po- 
wieściopisarz Kaden-Bandrowski po­
witał go w  języku niemieckim, pisma

literackie przyjęły  go pozdrowienia­
mi witalnemi w  języku niemieckim, 
i mógł nadto w warszawskiej stacji 
radjowej nadawać swoje poezje w 
mowie ojczystej. C zyż to nie jest 
coś osobliwego? Przedstawmy sobie 
podobną rzecz w  sytuacji odwrotnej: 
gdyby tak niemiecka stacja radjowa 
pozwoliła Polakowi m ówić po polsku; 
następstwa byłyby wprost nie do po­
myślenia, a może stałoby się to nawet 
nowym  »casus belli«...

»Podnieść również należy z uzna­
niem, że prasa prawicowa, najskraj- 
niej nacjonalna, powitała poetę nie­
mieckiego serdecznie i w  najgoręt­
szych słowach oceniła jego twórczość, 
a o jego odczycie pomieściła szpaltowe 
sprawozdania. Niem ieccy »bardowie 
feljetonu« i »literaccy radcy« powin­
ni sobie brać przykład z swoich pol­
skich kolegów«.

Słowa niemieckiego krytyka, po­
mieszczone w  niemieckiem piśmie, są 
nam bardzo miłe, a dają świadectwo 
dokumentalne, jak wygląda w rzeczy­
wistości polska nietolerancja i ek- 
skluzywncść narodowościowa !...

Z O F JA  M E ISN E R Ó W N A . 1 5 )

M E W Y .
Miał dobre serce, chwilami było 

mu żal okłam ywanej dziewczyny, a 
£ drugiej strony irytytow ała go bier­
nym zachwytem  i poddaniem się 
bezkrytycznem  biegowi wypadków . 
K iedy sama nie widzi i nie broni się 
— to niech ma.

Był zdolnym  pilotem. W  szkole 
robiono mu stale nadzieje szerokich 
Wzlotów na arenie świata. Z  talen­
tem modelował m aszyny i w prow a­
dzał ciągle różne ulepszenia własnego 
Pomysłu. Miał dużo zimnej krw i i 
°dw ażny był do bohaterstwa.

Nie, osiąść tutaj, mieć taką żonę? 
*# *

Już i do uszu pani E w y  doszły 
^ośliwe, niepokojące ploteczki. R o z­
drażniły one piękną panią.

Trzeba jednak jakoś rzecz zatu­
szować. D o rozwodu nie można do- 
■Pnscić za żadną cenę. D októr był 
Zbyt w ygodnym  mężem, żeby się mia- 
a narażać na zerwanie i potem e- 

^entualną tułaczkę po rozm aitych 
Pokojach um eblowanych!

. -Kle z, drugiej strony nie chciała,
mogła w yrzec się czarującego lot-

Trzeba znaleźć wyjście.
Jedynem  wyjściem , łatającem 

ę 5r?.yę z °b u  stron, jest małżeństwo 
tdli z porucznikiem. Stella nie będzie 

t *§dy niebezpieczną ryw alką w  sercu 
i*1 le8 ° adonisa, wobec pani E w y jest 

^asnem jabłkiem...

Oczywiście, później będzie można 
wynaleźć miljon m otyw ów  do roz­
wodu. Stella nie będzie miała głosu. 
Zresztą, czy ona wie, co to jest mi­
łość? C zy ona się pozna wogóle na 
tej całej misternej tkaninie w oli?

T o  się da łatwo zrobić. Trzeba 
tylko w  przyśpieszonem tempie prze­
konać Kieniewickiego o konieczności 
takiego kroku.

Zadzwoniła i kazała prosić pana 
porucznika do siebie, na górę.

Po długiej chwili wszedł Kienie-
wicki, piękny jak Apollo, śniady,
połyskując w  uśmiechu bielą równych 
zdrowych zębów, czarne włosy, f a ­
lujące nad czołem, oczy, roześmiane 
do pani E w y wyczekująco.

— Gzem mogę służyć?
— Chodź, Zych, muszę z tobą

omówić pewną sprawę. Siadaj — 
wskazała mu miejsce obok siebie na 
małej kanapce.

— C o mi tam obrady, jesteś w  
tej chwili bajeczna — chwycił ją w  
ramiona i zaczął całować po oczach, 
włosach, wreszcie dotknął wargami 
ust i wcalował się w  nie aż do utraty 
tchu.

Ale pani Ewa miała tym  razem
coś innego w  głowie, więc odsunęła 
go lekko od siebie i, patrząc z pod 
złotego loczka w  czarne oczy szepnę­
ła kusząco:

—  Kochasz?
Chciał ją znowu zacałować w  od­

powiedzi, ale wstrzym ała go małemi 
białemi rączkami.

—  N ie, nie, nie — czekaj. Chcę 
mówić poważnie, słuchaj.

— T o  będzie szalony wysiłek z 
mojej strony. Patrząc na ciebie, nie 
mogę słuchać i być poważnym,.

— N o, to w  nagrodę po rozm o­
wie pozwolę się pocałować, a teraz 
cicho.

— A  więc słucham — dla takiej 
nagrody w arto nawet posłuchać tro­
chę poważnych spraw.

Pani Ewa zrobiła minkę jak Rich- 
terówna, kiedy opowiada bajkę o 
ciemnym lesie.

—  Proszę sobie wyobrazić —  w 
dwóch małych pokoikach w  oficy­
nie, zapach m ydlin, tłuszczu, ryb. 
A  w  tern otoczeniu niegdyś złotow ło­
sa Ewa, dziś sromotnie wygnana 
przez pierwszego męża pani porucz- 
nikowa —  w brudnym  lartuchu i 
przydeptanych pantoflach. Czy po­
dobam się panu?

— Przyznaję —  niestety nie, cóż 
dalej?

Porucznik znał aż nadto dobrze 
takie obrazki z życia kolegów z 
eskadry.

— O tóż tak będzie na pewno, je­
żeliby do uszu mojego męża doszły 
jakie potwarze i plotki.

—  N ie dopuścimy do tego.
— Dobrze, mon petit, ale jak?
— W idzę, że już coś w ykom bi­

nowałaś — m ów, usycham z cieka­
wości.

—  Trzeba dać ludziom jak naj­
prędzej do przeczytania dokument, 
uprawniający ciebie wobec świata do 
mieszkania tu z nami.

—  Jak i dokument?

— Słodki, złoty ptaku, no, ten 
akt ślubu ze Stellą.

— Racja, to przecież rozwiązuje 
kwestję, W ięc uważasz, że rzeczy­
wiście trzeba to zrobić jak najprę­
dzej? Chcesz tego? Nam awiasz?

T chórzył, zwalając szpetotę tego 
pomysłu na Ewę.

— Boże drogi — . wzruszyła ra­
mionami — zło konieczne.

—  N o  dobrze, ale potem?
—  Potem będzie tak: pani po- 

rucznikowa z rybakam i będzie jak 
zawsze na m orzu »grzędzec sece« albo 
»krzewac żaki«, pan doktór będzie 
leczył Kaszubów na całem wybrzeżu.

—  A  m y? — gruntował porucz­
nik dno sprawy.

— A  m y tak — pani Ewa siadła 
raptem na kolanach lotnika, objęła 
go za szyję i przytuliła jego głowę 
do kaw ow ych koronek negliżu.

Pani Ew a, znając doktora wiedzia­
ła, że jeżeli tylko rozpatrzy się w  sy­
tuacji, nigdy na to małżeństwo nie 
pozwoli, dlatego kuła gorące żelazo, 
choć parzyło łapki niemiłosiernie.

W  rezultacie tej rozm ow y Stella 
dowiedziała się, że ślub musi być na­
tychm iast po W ielkanocy, to znaczy 
za dwa tygodnie. Początkowo opie­
rała się, chciała koniecznie czekać na 
K azika, ale Ew a przekonywała tak 
długo i wym ownie, a pan Zygm unt 
tak gorąco i pięknie prosił, że w re­
szcie się zgodziła.

Zaczęły się gorączkowe przygoto­
wania. Szycie, kupowanie, m eblowa­
nie.

(C. d. n.)
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Z  Rady Przybocznej.
W  m yśl referatu r. Baczyńskiego 

M ich. zmieniono postanowienia R . P., 
dotyczące fundacji im. Gosiewskiego. 
R . Buszek przedstawi! sprawę odstą­
pienia gruntu miejskiego T ow . Bursy 
dla term inatorów i praktykantów  han­
dlowych. Uchwalono odstąpić na ten 
cel 668 sążni kwadr, przy ul. Zadwó- 
rzańskiej, wartości 33 tys. złotych. N a 
wniosek r. Lisowskiego uchwalono od­
stąpić bezpłatnie wspóldzielni „W ła­

sna chata" 7 m. kw. na budowę drogi 
p rzy  ul. Piaskowej.

W  myśl referatu inż. Matzkiego u- 
chwalono zakupić od spółki terenowej, 
znajdującej się obecnie w  likwidacji, dla 
ochrony zbiornika wodociągowego 709 
sążni kwadr, gruntu za cenę 15 .7 4 °
N a wniosek ref. inż. Kolbuszeckiego 
uchwalono zakupić grunt na przedłu­
żenie ul. Grochowskiej, obj. 99 sążni 
kw adr, za 4.556 zł. po 45 zł. za sążeń, 
oraz sprzedać zarządowi obwodowemu 
Funduszu bezrobocia grunt gm inny 
p rzy  ulicy Zielonej pozostały z dworca 
budowlanego o obszarze 232 sążni kw. 
za 58 tys. zł. po 250 zł. za sążeń. W 
m yśl referatu r. Pammera wydzierża­
wiono spółce handlowo-przem. inż. 
Dunin-Zielińskiej część gruntu gmin­
nego z folwarku Bogdanówka.

Zainteresowanie w yw ołała sprawa 
zm iany instrukcji dla leśniczych i ga­
jow ych w  lasach miejskich. Sprawę u- 
kładu nowej instrukcji powierzono r. 
Siisserowi, a ten po przeprowadzeniu 
studjów , opartych na najlepszych w zo­
rach, ułożył nową instrukcję, która u- 
zyskała jednogłośną aprobatę na ko­
misji, a wczoraj na pełnej Radzie. Spra­
w ę przedszkoli miejskich (ref. r. Smu­
likowska) postanowiono odesłać do ko­
misji.

Dyskusję ożywioną w yw ołał refe­
rat dra Brzeskiego w  sprawie dodatko­
w ej subwencji dla dzierżawców T ea­
tró w  miejskich z tytułu, iż Teatr Ma­
ły  został oddany dzierżawcom do dy­
spozycji zamiast 1 lutego dopiero 16 
lutego. Przeciwko subwencji przema­
w iali przedstawiciele Zespołu Stu r. 
M ejblum  i Zakrzewski, natomiast rr. 
Litw inow icz, Thullie oraz Kom . N a- 
dolski oświadczyli się przychylnie dla 
wniosku. W  rezultacie Rada Przyb. 
przyznała dzierżawcom dodatkową 
subwencję 13 .500 zł.

Ks. dr. Szydelski wniósł interpela­
cję do Prezydjum  w sprawie urucho­
mienia akcji budowlanej i robót pu­
blicznych w związku z potrzebą za­
radzenia bezrobociu. Kom . Nadolski 
zaznaczył, że z powodu trudności, ja­
kie w  związku z obecną sytuacją finan­
sową na rynku światowym  w yłoniły 
się co do zaciągnięcia pożyczki zagra­
nicznej, narazie sytuacja przedstawia 
się niekorzystnie. W  budżecie zw yczaj­
nym  na roboty drogowe i kanałowe, 
jakoteż remontowe jest przeznaczone 
3 m iljony zł., które mają być w ypła­
cane sukcesywnie. R ob o ty  kanałowe 
są już w toku, roboty drogowe rozpo­
czną się od najbliższego tygodnia. R ó ­
wnież przystąpi magistrat do robót 
rem ontowych.

Celem uzyskania większych sum na 
rozbudowę Żarząd miasta zwracał się 
do B. G . K. o wypłatę przyznanych już 
kredytów  około 1.S00 tys. zł. z kon­
tyngentu zeszłorocznego. Dotychczas 
jednak Rząd nie przekazał funduszów 
na ten cel i sprawa ta pozostaje w  za­
wieszeniu. Kom . Nadolski starał się o 
uzyskanie na budowę szkół dodatko­
wej pożyczki 5 milj. zł., która ma być 
w ypłacona po jednym miljonie mie­
sięcznie. W  sprawie tej, jakoteż w  spra­
wie uzyskania w ypłaty 800 tys. z Ban­
ku Gospodarstwa Kraj. odbył p. K o ­
m isarz konferencję w  W ojewództwie, 
które odnosi się z całem zrozumieniem 
do tej sprawy. P. Komisarz oświadczył, 
że o ile mu wiadom o — budowa dal­
sza gmachu PKO  została zaniechana 
we Lwowie, gdyż kred yty  przeznaczo­
ne na ten cel, zostały skierowane gdzie­
indziej. Natom iast Rząd zamierza 
przeprowadzić rozbudowę Politechni­
ki oraz IV  gimnazjum przy ul. Potoc­
kiego. Miasto w miarę uzyskania kre­

dytów  w  Banku Gosp. Kraj. (narazie 
jest spodziewanych 800 tys. zł.), w y ­
kończy bloki mieszkalne przy ul. Stryj-

skiej i Arciszewskiego i przystąpi do 
wybudowania przynajm niej dwu ba­
raków  dla bezdomnych.

Praca kulturalno-oświatowa wśród kolejarzy
na Kresach.

M inisterstwo Kom unikacji prze­
znacza w  budżecie swoim specjalne 
sumy na akcję kulturalno-oświatową 
wśród kolejarzy. N ajw iększy nacisk 
na tę pracę kładzie się w  okręgach 
wschodnich, najbardziej tego potrze­
bujących. O żyw iona działalność w 
tym  kierunku prowadzona jest zwła­
szcza na terenie olbrzym iej D yrekcji 
W ileńskiej. W  okręgu tym  czynnych 
jest w  chwili obecnej 22 ognisk kole­
jow ych, które prowadzą pracę kultu­
ralno-oświatową wśród kolejarzy, or­
ganizują odczyty, kursa dokształcają­
ce, koncerty, zabawy towarzyskie, 
czytelnie i bibljoteki, popisy sportowe, 
przedstawienia teatralne i dom y dziec­

ka. W  r. 1928 przesunęło się przez 
czytelnie i bibljoteki Ognisk koło
120.000 kolejarzy. Sale odczytowe 
zgrom adziły 82.000 kolejarzy, ćwicze­
nia i popisy sportowe 132.000, kursy 
dokształcające przeszło 10.000 osób. 
przedstawienia teatralne, koncerty i 
zabawy towarzyskie około 140.000 
osób. Przez kolejow y dom dziecka 
przewinęło się w  r. tym  11 .3 0 0  dzieci, 
które korzystały z opieki fachowych 
w ychow aw czyń, otrzym yw ały naukę 
i pożywienie. Jak  więc widać z po­
w yższych cyfr, praca kulturalno-o­
światowa kolejarzy na Kresach wydaje 
bardzo piękne w yniki.

Przemysł ludowy na W ystawie poznańskiej.
Donoszą z W ilna, że wytężona 

praca Tow arzystw a i Bazaru Przem y­
słu Ludowego nad przygotowaniam i 
do W ystaw y Poznańskiej dobiega koń­
ca. W yrob y ludowe reprezentowane 
będą zarówno w  dziale wystawowym , 
jak i w  bazarze, gdzie będą wystawia­
ne na sprzedaż. Sprawą organizacji 
sztuki ludowej na W ystawie zajął się 
p. Karol Stryjeński, komisarz W ysta­
w y  Sztuki i przemysłu ludowego w 
W arszawie. 2  funduszu K ultury N aro­
dowej przyznane zostały pewne sumy 
na zakup charakterystycznych w ytw o­
rów  sztuki ludowej, które się staną 
własnością N arodu i po W ystawie u- 
mieszczone zostaną w  muzeach. Spra­
wa użytkowania sum przyznanych z 
tego funduszu, przypadających na W i- 
leńszczyznę, omówiona została z p. 
Stryjeńskim  na posiedzeniu zarządu 
Tow arzystw a Popierania Przemysłu 
Ludowego, Bazaru i Sekcji N aukow o- 
A rty ^ ty z n e j, zwoianem okazji jego 
przyjazdu do W ilna. W  porozumieniu 
z p. Stryjeńskim  wyborem  ekspona­
tów, przeznaczonych na W ystawę za­
jęła się sekcja N aukow o-A rtystyczna 
Tow arzystw a pod przewodnictwem  p. 
C . Ehrenkreutzowej, która podjęła się 
również udzielania rad przy w ybiera­
niu eksponatów Poleskiemu T w u  P. 
P. L. Ponieważ na W ystawie etnogra-

fja w  naukowem tego słowa znaczeniu 
reprezentowaną nie będzie, praca p 
Ehrenkreutzowej ogranicza się do u- 
dzielania rad i wskazówek co do et­
nicznego charakteru eksponatów sztu­
ki ludowej,

2  W ileńszczyzny obok palm wiel­
kanocnych i innyci drobnych w yro ­
bów, najobficiej będą reprezentowane 
tkaniny, które zdobyły już zasłużoną 
sławę. Najcharakterystyczniejsze oka­
zy tkanin samodziałowych znajdą po­
mieszczenie w  dziale sztuki ludowej, 
organizowanym  przez p. Stryjeńskie- 
go. O prócz tego wspaniała kolekcja 
tkanin będzie wystawiona w  salach, 
które zajmie wileńskie Tow arzystw o 
A rtystów  Plastyków, a również kiosk 
Magistratu m. W ilna i Banku Rolnego 
udekorowane będą tkaninami ludowe- 
mi z W ileńszczyzny.

Osobny dział na W ystawie będą 
stanowić w yroby ludowe, przeznaczo­
ne na sprzedaż. W arszawskie T o w a­
rzystwo P. P. L. zajmuje się urządze­
niem tego działu na własny koszt i ry ­
zyko, a poszczególne Tow arzystw a 
oddają zebrane przez siebie w yroby w 
komis W arszawskiemu Tow arzystw u.

W ileński Bazar Przemysłu Ludow e­
go, jako poważna placówka handlowa, 
będzie miał w  tym  dziale swego przed­
stawiciela.

Dlaczego rozwiodła się Pola N egri?
Sensacyjna wiadomość o rozwodzie 

Połi N egri z jej małżonkiem, księciem 
M divani, w yw ołała zrozumiałe zainte­
resowanie w  sferach towarzyskich i 
artystycznych.

Książę M divani udzielił wywiadu 
sprawozdawcy „Chicago Tribune", o- 
świadczając, że rozłączenie jest rzeczą 
postanowioną i przesądzoną.

—  Pola jest uroczą i słodką ko­
bietą — mówi książę M divani — b y­
wają jednak chwile, kiedy porozumie­
nie między dwiema osobami staje się 
niemożliwem. Powtarzam , że Pola jest 
kobietą niezwykle łagodną i dobrą, ale 
cóż począć? Nasze charaktery tak bar­
dzo różnią się, że nie możemy dojść 
do porozumienia... T o  kwestja tempe­
ramentów i dlatego rozłączyliśm y się.

Pola mieszka w  swoim zamku w 
Seraincourt, a ja powróciłem clo mie­

szkania mego ojca, na rue Pergolese 
w  Paryżu.

Książę opowiadał dalej, że rozterki 
pomiędzy nim a żoną zaczęły się wte­
dy, gdy oświadczył, że zamierza w y- 
iechać do Monte Carlo sam.

Pola sprzeciwiła się temu projekto­
wi i opuściwszy hotel Beau-Site na rue 
de Presbourg w  Paryżu, udała się do 
swego zamku w  Seraincourt.

K iedy książę powrócił z R iviery, 
przyszło do gwałtownej sceny małżeń­
skiej i Pola N egri oznajmiła mężowi, 
że dłużej nie chce mieszkać z nim pod 
jednym  dachem.

— W spólne pożycie nasze skoń­
czone —  dodaje książę M divani — 
mam jednak nadzieję, że pomimo to 
nie przestaniemy być dobrym i przy- 
■aciółmi.

Pobory prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Przecłewszystkiem pobiera prezy­

dent stałe uposażenie roczne w  w yso­
kości 75.000 dolarów. Niezależnie od 
tego otrzym uje na reprezentacje i ko­
szta podróży 25 tysięcy dolarów rocz­
nie. Ponadto zważyć należy, że prezy­
dent nie musi płacić czynszu, mając 
wspaniały Biały Dom  do swej w yłącz­
nej dyspozycji. Ale i to nie wszystko. 
2  funduszów państwowych zaopatry­
wany jest Biały Dom  co pewien czas 
w  nowe, wspaniałe meble, porcelanę, 
srebro i najwytworniejszą bieliznę do­
mową. 2  w yjątkiem  środków żywności

dla siebie i swej najbliższej rodziny nie 
ma prezydent w swem gospodarstwie 
domowem najmniejszych w ydatków . 
A  nawet i środki domowe może eko­
nom Białego Dom u nabywać po moc­
no zniżonych cenach w magazynach 
żywnościowych armji i m arynarki.

Dalsze udogodnienia, z jakich ko­
rzysta prezydent, to przedewszystkiem 
wspaniały park samochodowy, złożony 
z najwytworniejszych samochodów, 
yacht do niedzielnych wycieczek, p ry­
watne linje telefoniczne i telegraficzne, 
wspaniały salon do dyspozycji na wa­

szyngtońskim głównym  dworcu kole­
jow ym , luksusowo urządzony gabinet 
pracy w  Kapitolu, wspaniałe ogrody, 
dostarczające przepięknych kw iatów  
i rośiin do ozdoby mieszkania i stołu 
prezydenta, wreszcie specjalny dzien­
nik, redagowany wyłącznie do użytku 
prezydenta.

N ie należy zapominać o personelu 
prezydenta, k tóry  stanowią: własny
sekretarz stanu, sekretarz pryw atny, 
sztab detektywów  pryw atnych, mają­
cych za zadanie dniem i nocą czuwać 
nad bezpieczeństwem prezydenta i je­
go małżonki, 50 specjalnie dobranych 
policjantów, których zadaniem jest 
bronić dostępu do Białego Dom u i o- 
taczającego go parku niepowołanym  

„gościom ", dalej lekarz przyboczny, 
dwaj adjutanci przyboczni, sekretarka 
małżonki prezydenta, liczny sztab biu­
row y i — fryzjer. C ały  ten olbrzym i 
personel, utrzym yw any przez państwo, 
stoi do dyspozycji prezydenta Stanów. 
Stanowisko tedy naogół wcale intratne!

Cyfry rozwoju radjofonji 
światowej.

Organ radjofonji angielskiej „W orld  
R ad io" w  N r. 194 podaje ciekawą sta­
tystykę rozwoju radjofonji europej­
skiej z przytoczeniem niektórych liczb 
amerykańskich i australijskich. Pismo 
to przytacza szereg liczb, nie dających 
wprawdzie pełnego obrazu rozwoju 
radjofonji w  Stanach 2 jedn., świadczą­
cych jednak, że ilość zarejestrowanych 
abonentów radjowych sięga tam kilku 
m iljonów odbiorników. W  szeregu, 
krajów, które uporządkowały swą sta­
tystykę w  dziedzinie radjofonji, na 
pierwszem miejscu stawia dziennik 
V ictorję w  Australji, która liczy 8 1 .1  
zarejestrowanych odbiorników na 
każdy 1.000 mieszkańców. Pod tym 
względem w Europie na pierwszem 
miejscu stoi Danja, która liczy 76.42 
odbiorników zarejestrowanych na każ­
dy 1000 mieszkańców. Następne miej­
sce zajmuje Szwecja: 63.47 — 1000.
Inne kraje uszeregowane są w porząd­
ku następującym: W ielka Brytanja —  
59.48, Austrja 5 3 .3 1, N iem cy 43.925, 
N orw egja 22.9, Finlandja 2 1.7 , W ęgry 
2o.x, Szwajcarja 17 .54 , Czechosłowacja 
17 .4 , Łotw a n .9 8 , Estonja 1 1 .4 , W ol­
ne państwo Irlandzkie 8.4, Polska 7.— , 
Italja 1.3  i Rum unja 0.85.

2 e  statystyki powyższej wynika, że 
w  Europie pierwsze miejsce zajmuje 
Danja, drugie Szwecja, trzecie W ielka 
Brytanja, czwarte Austrja, piąte N iem ­
cy. W zrost ogólny frekwencji stałej w 
krajach europejskich w r. 1928 dał 
5,000.000^ zarejestrowanych odbiorni­
ków  radjowych. Liczba ogólna abo­
nentów radjowych w Europie wynosi, 
według statystyki na dzień i-szy  sty­
cznia r. 1929 ponad 7,163.000. W edług 
poszczególnych pozycyj, odnoszących 
się do wym ienionych w  statystyce kra­
jów  europejskich, radjoabonenci zare­
jestrowani licządi: w  Danji 252.200, w  
Szwecji 380.863, w  W ielkiej Brytanji 
2,628.392, w  Austrji 325.200, w  N iem ­
czech 2,635.080, w  N orw egji 59.956, 
w  Finlandji 73.8 00, na W ęgrzech 
168.453, w  Szwajcarji 70 .183 w  Cze­
chosłowacji 236.861, w  Łotwie 23.962, 
w' Estonji 14 .26 1, w  Irłandji 26.406, 
w  Polsce 190.000, w  Italji 51.000, vr 
Rum unji 14.4S7. W  zakończeniu dzień 
nik przytacza różnice zasadnicze, które 
w krajach jak Francja, Hiszpanja, Bel- 
gja i H oiandja znamienne są niestoso­
waniem systemu licencji, k tóry  obo­
wiązuje gdzieindziej.
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Knowania niemieckie 
w Szlezwigu.

Po plebiscycie w r. 1920 Szlezwig 
północny przypadł Danji. Jest to kraj 
0  Przygniatającej większości ludności 
duńskiej a na 166.000 mieszkańców, 
ludność niemiecka liczy tam około 10 
tysięcy głów. Mimoto N iem cy nie m o­
gą się pogodzić z utratą kraju i hasło 
»Żądamy nowego rozstrzygnięcia o 
granicach! Precz z traktatem  wersal- 
skim!“  rozbrzm iewało gęsto w nie­
mieckich odezwach w yborczych w r. 
1926-tym .

Postulat rewizji granic wysuwa raz 
po raz grono osób kierujących różne- 
mi Stowarzyszeniami niemieckiemi w 
Szlezwigu, z których najniebezpiecz­
niejszemu są te, które dyrygowane są 
bezpośrednio ze Szlezwigu Niem ieckie­
go lub wprost z Berlina.

Najpoważniejszym  z nich jest Zw ią­
zek szlezwicko-holsztyński. Związek 
liczy ogółem 30.000 członków, także 
po duńskiej stronie granicy, gdzie mie­
szka również kilku członków zarządu. 
Organizacja ta uważa się za czynnik 
autorytatyw ny w sprawach narodowo- 
politycznych. Związek w programie 
swoim domaga się rewizji granic i prze­
ciw ko obecnemu podziałowi terytor­

ialnemu -występował kilkakrotnie w 
różnych demonstracjach.

Przykład duński jest niezmiernie 
dla Polski pouczający. C zyż możemy 
spodziewać się lojalności państwowej 
od mniejszości niemieckiej, która we

wszystkich państwach, gdzie tylko ist­
nieje, prowadzi w oparciu o różne a- 
gendy berlińskie tajną lub jawną ro­
botę przeciw nienaruszalności granic 
traktatow ych?

Niezwykły obraz.
W  Paryżu sprzedano niedawno nie­

zw ykły obraz, namalowany wspólnemi 
silami przez dwu najsłynniejszych dzi­
siaj w stolicy Francji m istrzów pen- 
dzla i palety, holedra Van Dongena 
i japończyka Fudszitę, na rzecz urzą­
dzonej w wielkiej operze paryskiej za­
bawy dobroczynnej, którą zaszczycił 
też swą obecnością prezydent rzeczy- 
pospolitej, Doumergue.

N a rozpiętym  nad całą salą opery 
czarodziejskim moście srebrnym Van 
Dongen i Fudszita namalowali kobie­
tę z kotem i unoszącego się nad posta­

cią kobiety ptaka.
Rysunek kota zdradza wyraźnie rę­

kę japończyka, ptak zaś jest niezaprze- 
czenie dziełem Van Dongena, co się 
jednak tyczy postaci kobiecej, to nie 
zdołano stwierdzić, czy namalował ją 
jeden z artystów, czy też malowali ją 
obaj, żaden zaś z nich nie chce zdra­
dzić tajemnicy.

W  każdym  razie autentyczność o- 
brazu potwierdzają umieszczone na 
nim podpisy obu twórców, przyczem  
Fudszita podpisał się nietylko po ja- 
pońsku ale i głoskami łacińskiemi.

Sport.
T A B E L A  L IG O W A .

Po kilkutygodniowych rozgryw ­
kach ligowych można już om ówić sy­
tuację zawodów. Tabela przedstawia 
się następująco: 1) Ruch 4 gry, 7
punktów; 2) Garbarnia 3 g., 5 p.; 3) 
Wisła 3 g., 5 p.; 4) ŁK S. 3 g., 5 p.;

j)  IFC . 2 g„ 4 p .; 6) W arta 3 g., 3 p.; 
7) Legja 3 g., 2 p.; 8) W arszawianka 
3 g-> 2 p.; 9) Polonja 3 g., 2 p .;  10) 
Czarni 1 g., 1 p.; 1 1 )  Cracovia 3 g.,
1 p.; 12) Turyści 4 g., 1 p.; 13) Pogoń
2  g . ,  o  p.

N a czele tabeli prowadzi obecnie 
R uch (Wielkie H ajduki), który jest 
w bardzo dobrej form ie, czego dowo­

dem jego zwycięstwa nad Legją, W ar­
tą i Cracovią, remis z Garbarnią. 
R ów ną ilość punktów w 3 grach mają 
Garbarnia, W isła i ŁK S. W prawdzie 
Garbarnia ma najlepszy stosunek bra­
mek, jednak W isła jest stanowczo le­
pszym zespołem. ŁK S. w ykazuje na- 
razie znaczny postęp w  stosunku d a  
roku ubiegłego. W icemistrz W arta 
jest, tak samo jak Legja, w  form ie 
bardzo zmiennej. IFC . mimo słabej 
kondycji odniósł dwa szczęśliwe zw y­
cięstwa. W arszawianka i Polonja zdo­
były  w  3 grach jedynie po z punkty, 
co nie świadczy zbyt pochlebnie o ich 
sile. Czarni grali tylko  raz zyskując 
jeden punkt. W ybitnie słabo startuje 
Cracovia, która na 3 zawody zyskała
1 punkt. Jeszcze gorzej stoją T uryści, 
którzy w  4 grach mają 1 punkt. N a  
ostatniem miejscu stoi Pogoń, która w
2 grach nie zdobyła ani jednego pun­
ktu, W tym  w ypadku jednak musi się 
zwrócić uwagę na anormalne w arunki, 
w  jakich dotychczas się Pogoń znajdo­
wała.

Najbliższe 
wie. Sensacją 
dzieli (2.8/4) 
we Lw ow ie 
która rozegra 
barnia pobiła 
Polonję 3 : 1 ,  
ła 1 : 1.

zawody ligowe we Lwa- 
sportową będzie tej nie- 
pierwszy występ ligow y 

krakowskiej G arbarni, 
zawody z Pogonią. Gar- 
T u rystów  w ysoko 8 : z, 
zaś z Ruchem  fem isowa- 

K . R .

SPRAWY GOSPODARCZE.
Posiedzenie Rady 

„Lewiatana“.
Dnia 19 bm. odbyło się licznie o- 

besłane przez delegatów poszczegól­
nych związków wszystkich dzielnic 
Polski.

Obrady poświęcone były omówię- j 
niu spraw kom unikacyjnych oraz sy­
tuacji gospodarczej kraju.

Kwestję pierwszą zreferował p. 
Adam Krzyżanowski, podając zebra­
nym do wiadomości projekty, związa­
ne ze zmianą taryf kolejowych, będą­
ce obecnie w odnośnych komisjach w 
opracowaniu końcowem. Pozatem p. 

Krzyżanowski omówił szczegółowo 
skom plikowaną sprawę kredytów , ko­
niecznych dla rozbudowy linji i tabo­
ru oraz związaną z tern konieczność 
kom ercjalizacji kolei, wreszcie sprawy 
dostaw kolejowych. Po dyskusji, jaka 
się nad referatem rozwinęła, Prezy- 
djum Centralnego Zw iązku oświad­
czyło, iż sprawą tą zajmie się szczegó­
łowo.

Sytuację gospodarczą kraju poddał 
Szczegółowej analizie Naczelny D y ­
rektor Centralnego Zw iązku p. A n ­
drzej W ierzbicki, omawiając w grun­
townym referacie dodatnie i ujemne 
Przejawy naszego życia gospodarczego 
W dobie obecnej.

M ówca uznał celowość podw yżki 
stopy dyskontowej Banku Polskiego, 
Co związane jest n ietylko z naszą sy­
tuacją finansową wewnętrzną, ale wią- 
* e się przedewszystkiem z konjunktu- 
tą finansową wszechświatową.

Przytaczając szereg objawów, 
^viadczących o kończącej się konjun- 
^turze zw yżkowej w całokształcie 
polskiego życia gospodarczego, p. 
Wierzbicki uznał, że zjawisko to, jako 
dipelnie naturalne (konjunktura za- 
^sZe jest czynnikiem pulsującym) nie
•3
k,
Uwiera w sobie pierwiastków niepo- 

?j_ących, jeśli tylko dostosować do
li,w\i politykę sfer gospodarczych i 
B k d u . Charakteryzując tę politykę,

' W ierzbicki wypowiedział się za o- 
j liczen iem  w przemyśle budżetów 

Westycyjnych, przystosowaniem się 
^.°dukcji do zmniejszonych możliwo- 
s _ zbytu w w ytw orach masowego 
tuiZ^c*a na ry nku wewnętrznym  i ak- 
. sinych możliwości eksportowych, w 

Ogólności przeciwko forsowaniu 
CZ pdaży, gazie jest trudność umiesz- 
^ ..nia produkcji na rynku. Dalej p. 
h a ^ u f^ k i poddał analizie nasz bilans 
cZv 1 w y jaśnił, że głównym

brukiem zmniejszenia jego salda u-

jemnego będzie niewątpliwie skurcze­
nie się spożycia wewnątrz kraju-. O- 
becną sytuację odczuwa się nadmiernie 
ostro wskutek braku kapitałów obro­
towych, tworzenie których zostało 
zahamowane przeciążeniem podatko- 
wem. Stąd staje się nieodzowną konie­
cznością przyśpieszenia reform y po­
datkowej w kierunku racjonalnego i 
powszechnego rozłożenia świadczeń 
na rzecz Państwa i wszelkiego typu 
samorządów.

E k sp o rt świń do C zechosłow acji. Im port 
świń polskich do C zechosłow acji jest nieustan­
nie przedm iotem  ży w ych  rozw ażań czeskich 
sfor agrarnych , k tóre  jako producenci, p ra­
gnęłyby go ograniczyć. T y m  zapatryw an iom  
przeciw staw iają się sfery  przem ysłow e, w 
któ rych  interesie leży, aby dow óz świń z za­
granicy b ył jakn ajw iększy, gd yż w p ły w a  to 
na redukcję cen mięsa. Polska jest żyw o  za­
interesow ana w tej spraw ie jako na jpow aż­
niejszy eksporter świń na ryn ek  czechosło­
w acki i należy przypuszczać, że w  sytuacji 
obecnej w aru n ki życia gospodarczego w  C ze­
chosłow acji nie pozw olą na dokon yw an ie  eks­
p erym entów  w tej dziedzinie. Ja k o ść  polskiego 
tow aru  m ów i sam a za siebie, a pow olne zdo­
byw anie innych ryn kó w  zbytu  (A nglja, F ra n ­
cja, W iochy) św iadczy rów nież o k w a lifik a ­
cjach polskiego tow aru .

O d p ływ  k ap ita łów  z E u ro p y  do A m ery k i.
Pod w p ływ em  w ysok ie j stopy procen tow ej na 
ryn ku  Stanów  Z jednoczonych  odbyw a się o- 
becnic o dp ływ  kapitałów  ze w szystk ich  k ra ­
jów  europejskich do Stanów  Z jednoczonych  
A m ery k i Północnej, szukając tam  bardziej in­
tratnej lo k aty . Z jaw isko  to znalazło swe od­
bicie w  bilansach banków  europejskich, w y ­
kazujących zm niejszenie p ozycji zapasu złota 
i dewiz, a m ianow icie:

O gólny zapas złota i dew iz w  k ra jach : 
H oland ja, dnia 3 1/ 12  1928, m iljon ów  Fis 654, 
dnia S/4 1929 m iljon ów  Fis 450, zm niejszenie 
w m iljonach Fis 204; N iem cy —  3 1 / 12  1928 — 
R M  2.884 —  8/4 1929 —  R M  2 .6 13  —  K M  
2 7 1 ;  Fran cja  —  4/1 1929 —  Frs 64.734 —  
29/3 1929 —  Frs 6 3 .19 6  —  Frs 1 .5 3 8 ; W ło ­
ch y —  3 1/ 12  1928 —  L ir  1 1 .0 7 0  —  10/3 
1929 ■— L ir  10 .479 —  Lir 5 9 1 ; C zechosło­
w acja 7/1 1929 —  K . c. 3.699 —  7/4 1929 —  
K . c. 2.975 —  K . c. 724 ; Belgja —  10 /1 
1929 —  Belgja 1.473 —  4/4 1929 —  Belgja 
1.395  —  Belgja 78 ; A u strja  3 1 / 12  1928 —  
Szyi. a. 4 1 1  —  7/4 1929  —  Szyi. a. 373 — 
Szyi. a. 38.

W  zw iązku z p ow yższą sytuacją na m ię­
dzyn arod ow ym  ryn k u  pieniężnym  rów nież 
i bilanse Banku Polskiego w yk azu ją  zm niejsze­
nie zapasu dewiz.

V -ty  K ongres M iędzyn arod ow ej Izb y  
H and low ej. W  czasie od 8 do 13  lipca r. b.
odbędzie się w  A m sterdam ie V -ty  z kolei 
Kongres M iędzynarodowej Izby H and low ej. 
U stalony ostateczne przez. R ad ę  M. I. K .  p ro ­
gram prac Kongresu zawiera 2 zagadnienia 
ogólne o znaczeniu nader doniosłem: kw cstjc 
związane z polityką handlową i u trudnien ia­
mi w handlu, oraz sprawę etatyzmu. Z  za­
gadnień. specjalnych poruszane będą spraw y 
dotyczące ochrony własności przem ysłow ej, 
ujednostajnienie akredytyw ,  targi i w y staw y 
międzynarodowe, kwestie dotyczące wszelkich 
komr.nikac.yj i t. d.

„B erlin er T ageb latt“  o zam ów ieniach so­
w ieckich zagranicą. K orespondent m oskiew ­
ski „B erlin er T ag eb la ttu " om aw ia w  depeszy 
z M oskw y pro jekto w an y przez w ładze so­
w ieckie now y podział zam ów ień zagranicą, 
podnosząc, że w zględy p o lityczne i finansow e 
skłaniają sow iety do udzielenia 60%  sw ych 
zam ów ień w  A n glji i St. Z jedn oczon ych . U - 
dział N iem iec w  im porcie R o sji w ynosił do­
tychczas 3 0 % , czyli około  3/4  stałego p o zo ­
stałego kontyngentu  im portu . Korespondent 
uważa za rzecz praw ie, że w yk lu czon ą, aże­
by po tym  now ym  podziale k w o t im p o rto ­
w ych  i zam ów ień sow ieckich N iem cy m ogły 
u trzym ać sw ój dotychczasow y udział i w n io­
skuje z tego, że w  zw iązku z  naciskiem  oko­
liczności gospodarczych, finansow ych , p o lity ­
cznych na Sow iety, p ozycja  gospodarcza N ie ­
m iec w  stosunku do Z . S. R . R . będzie m u ­
siała doznać większego lub m niejszego osłabie­

nia. Korespondent uw aża jednak, że będzie to  
osłabienie jedynie przejściow e, a jednocześn ie 
przypom ina, że w  traktacie h an d low ym  z 
r. zaw arte b y ło  postanow ienie w edług k tó reg o  
R osja  sow iecka m iała się starać p rzyzn aw ać  
N iem com  im port odpow iadający pro cen to w o  
udziałow i ich w  im porcie rosyjsk im  przed 
w ojną, t. zn. w  w ysokości 3 5 %  całego im ­
portu . W  czasie ostatn ich rokow ań  w  grud niu  
1928 r., na skutek ustępstw a niem ieckiego* 
postanow ienie to sform ułow ane zostało w 
sposób bardziej w aru n ko w y, co  obecnie na­
biera pow ażniejszego znaczenia. M im o to  
korespondent uważa, że osłabienie eksportu  
do R osji jest ty lk o  przejściow ym  ob jaw em , 
którego  ujem ne skutk i będą m ogły  sobie 
N iem cy w k rótce pow etow ać w  zw iązku  z 
w zm ożeniem  się innych interesów  zagran i­
cznych  gospodarki sow ieckiej.

1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza­
m y na stronie 2-giej.

L w ó w . dnia 23 kw ietn ia 1929.
D olaró w k a 88J4 , 87, 8 7 ^ .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 23 kw ietn ia 1929.

N a  G iełdzie transakcje w  owsie i życie.
Z a  ż y to  dw orskie o w adze 720 g fl. loco 

K rzem ieniec płacono zł. 43 .75.
T en dencja  u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.
Ż y to  m ałop. loco stacja załadow . od 

32.50 do 3 3 ----
Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 23 kwietnia 1929
Dolary St. Zjedn. 
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8-90-00 8-92-00
34-87 34-96

123-83-50 124-14-50

8 -88-00
34-87

123-52-50 
357-23 
237-16

43-18-00
8-88

34-78-00
26-33-00

171-22-00
237-72

124-2300  
46-59-00

358-13 359-03
237-76 238-36 

43-28-50 43-39-00
8-90 8-92

34-86-50 34-95-00 
26-39U0 26-45-OCT 

171-66-00 172-0810
238-32 238-09 

125-20 00 125-51-CO
46-71-00 46-83-00 

50/d pożyczka konwersyjna 67'00  
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — "— 102*00 — ■— 
pożyczka dolarowa 84"75 
dolarówka 8 8 0 0  86 00 00"00 
8%  ksty zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8 c/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komuo. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 23 kwietnia 1929
Bank D ysk . 
Bank Handl. 
Zw . Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i św iatło  
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
B ank Zachód. 
Firlej

124-00 
120-00 
8550  

167 75 
100-00 
134-00 
34-75 
77-50 
40-00 
34-75 
87-50 
5  -20

M odrzejów 
O strow iec B, 
S tarach ow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkow ski 
Bank M ałop. 
S iersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

26-00 
96-00 
28-00 
10-03 

121-00 
13-00 
12 00 
27-00 
29-50 
40-75 
27-2 : 
2L2C

ł d
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 23 kwietnia 1929 
Bank Przem. 81-00 Siersza d. 674X1
B. Polski 163 50 Parowozy 25*50 
Zieleniewski 128*00 Chodorów 205*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 275*00
Tohan 11*00 Chybie 51*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 23 kwietnia 1929

Berlin 168 52 Czemiowce 6 0 0 0
Budapeszt 123-84-00 Austr. kol. p. 39-90
Bukareszt 4-21-65 Goleszów 122-25
Kopenhaga 189-50 Cement 122-00
Londyn 34-50-25 Browary 165-00
Medjolan 37-23-00 Alpiny 4 3 0 0
N. Jork 710-75 Berg u. Hut. 965 00
Paryż 27-7705 Poldi Hutten 205-25
Praga 21-03-25 Prager Eisen 583 10
Warszawa 79*9405 Rima 113*40
Zurych 136-78-00 Skoda 374 00
Renta majowa 0*905 Siersza 9 7 0
Renta lutowa 0  903 Silesia 00*08
Dunaj S. Adria 85 "45 Zieleniewski 1 0 6 0 0
Bankverein 22-60 Apollo 115*25
Bodenkredit 100-40 Fanto 5*30
Kreditanstalt 55*50 Karpaty

Galicja
8*01

Hipoteczny 8 3 0 0 64 00
Kompas 15-40 Nafta 28*00
Landerbank 31-30 Schodnica 10*00
Unionbank — •— Rakszawa — *—
Kolej półn. 11-65-00 Bank Małop. 0*27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 23 kwietnia 1929 

Paryż 2030*75 Berlin 123*1600
Londyn 25*21*25 Wiedeń 72*96*00
Nowy Jork 5*19*52*50 Praga 15*38 00  
Włochy 27'20*75 Warszawa 58*25 0 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 23 kwietnia 1929 

N. Jork 485-31 Niemcy 20-47 05
Holandja 12*0802 Szwajcarja 25-21*05
Francja 124‘ 1 8 Praga 163"9Q
Belgja 34-95-25 Wiedeń 34'56
Włochy 92"68 Warszawa 43'29

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 23 kwietnia (929 

Londyn 124*18-75 Holandja 10-2800
N. Jo rk  25-59-00 Praga 75 70
Włochy 134-00 Niemcy 606 75*00
Szwajcarja 492’50'00 Wiedeń 359*50
■ W M M M n w w n w w i — — — —

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R TYZA C JE.

N c. V I . 629/29/4. E d y k t. N a  w niosek 
F irm y  A d o lf H olzel w e L w o w ie  w draża się 
postępow anie celem  um orzenia wedle podania 
zaginionego w eksla ostem plow anego na 30 zł. 
zaopatrzonego w  podpisy H erz iga 'Wiesenber- 
ga i Fran ciszk i W iesenbergow ej zresztą nie­
w ypełn ion ego  i w z y w a  się posiadacza w eksla, 
by tenże w  dniach 60 Sądow i przedłożył, ileże 
po bezskuteecznym  u pływ ie  tego czasokresu 
w eksel jak o  u m o rzon y i praw nej m ocy po­
zb aw ion y uznanym  zostanie. 3293

Sąd grod zk i m iejski, O ddział V I.
L w ó w , dnia 26 m arca 1929.

LIC YTA C JE.
E . 20 13/28 . E d yk t. D nia 17  m aja 1929 g. 9 

pp . odbędzie się w  tutejszym  Sądzie b iuro  1 1  
licytacja  7/28 części parceli grunt. „Bo jarska  
K iern ica ’ 1 w  Serw erach obszaru w  całości 2 
m orgi graniczącej: w schód łan dw orski za­
chód W asyl Szablij, południe O leanka Zw a- 
ry cz , północ A n druch  M ajbroda. V- artość 
szacunkow a 370 zł. N ajn iższa o ferta 380 zł. 
Praw a unicestwiające licytację należy zgłosić 
w  tutejszym  Sądzie przed term inem  licy ta ­
cy jn ym  pod zagrożeniem  u tra ty  pretensji do 
nab yw cy . 3308

Sąd grodzki.
Z b o ró w , 29 m arca 1929.

E . 3481/28 . E d y k t. N a  w niosek Paźki z 
K u z ik ó w  Patyck ie j odbędzie się dm a 17  m aja 
1929  godz. 9 przedpol. b iuro N r . 6 licytacja 
5/8 części realności w iejskie j składającej się 
z dom u i stodoły drew nianej, p iw n icy m uro­
wanej i grun tów  ornych  o pow ierzchni 1 
m orga 933 s2, obejm ującej w h l. 7 17  D rozdo- 
w ice. N ieruchom ości te oszacowane są na 
2.300 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 1.534  zł.

Sąd grod zki, O ddział III . 3304
G ród ek  Ja g . dnia 28 m arca 1929.

E . 26 1/29 . E d y k t. D nia 16  m aja 1929 
godz. 9 odbędzie się w  Sądzie b iuro  N r . 10  
I-sze p. licytacja  w h l. 4 15  i 10 5 1  gm . Św irz 
.(z budynkam i). W artość szacunkow a w ynosi 
6050 zł., zaś przynależności 175 0  zł. najniższa 
o ferta 4033 zł. 33 gr. W arun ki licytacy jne 
m ożna przejrzeć w  Sądzie.
Praw a, wobec k tó rych  licytacja  by łab y  nie­
dopuszczalna, należy zgłosić w  Sądzie najpó­
źniej przed rozpoczęciem  licytacji. 3326

Sąd G rod zk i, O ddział V .
Przem yślan y, 20 m arca 1929 .

E. 6 214 /28 . D nia 19  czerw ca 1929, 10  
godzina odbędzie się w  podpisanym  Sądzie 
licytacja  realności w h l. 636 gm . B ilina w iel­
ka oszacow anej na 354 zł. 18  gr. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 236 zl. 12  gr. poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi. 3 3 °3

Sąd grodzki.
Sam bor, 25 m arca 1929.

E. 2440/28. E d y k t licy ta cy jn y . 4 czerw ca 
z 9 29 godz. 9 odbędzie się licytacja  realności 
p o ło w y  -whl. 732 gm . Średnia W ieś, w ieś, ro ­
la, pastw isko i łąka łącznego obszaru 4 m. 
6 10  s. w artości 7 .226 .7 1 zł., najniższa o ferta 
4 .8 17 .8 0  zł. P raw a w obec k tó rych  niniejsza li­
cytacja  b y łab y  niedopuszczalną należy zgłosić 
na term inie przed licytacją . 3302

Sąd grodzki.
Lisko , 3 1  styczn ia 1929 .

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C . II. 92/29. E d y k t. Przeciw  nieznanem u 

z m iejsca pobytu  P ro cio w i P a ku la k ow i z I-  
w ankow a w niosła M arja  z H o ło w aty ch  W alij 
skargę o uznanie i intabulację praw a w łasno­
ści. A ud jencję do ustnej ro z p raw y  w yzn acza 
się na dzień 14  maja 1929, godzina 8 rano, 
w  tutejszym  Sądzie sala 18 . D la pozw anego u- 
stanaw ia się D m y tra  Paku laka, naczelnika 
gm in y w  Iw an kow ie kuratorem , k tó ry  będzie 
zastępyw ał pozw anego na jego koszt i nie­
bezpieczeństw o dopóki sam się nie zgłosi lub 
nie zam ianuje pełnom ocnika. 3 2 2 1

Sąd grodzki, O ddział II.
B orszczów , dnia 3 kw ietn ia  1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 1/29/25. Spraw a ugodow a do m ajątku  

A n n y  Stenzler kupcow ej w  K o ło m y ji R y n e k  
42. Ponow ną audjencję ugodow ą w yznacza się 
na 29 m arca 1929 godz. 8 rano b. N r . 73.

Sąd okręgow y, O ddział IV . 3298
K o ło m yja , dnia 13  m arca 1929.

Sa. 2/29. Zatw ierd zenie ugod y. Z aw artą  
m iędzy dłużnikiem  M arkusem  B rettholzem  
kupcem  w  Stanisław ow ie Kościuszki 4 a jego 
w ierzycielam i p rzy  audjencji dnia 4 kw ietn ia 
1929  ugodę zatw ierdza się. 3299

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  kw ietn ia 1929 .

S i. 20/29. W yznaczenie audjencji ugodo­
w ej. W skutek  w niosku dłużnika M ichała J a ­
sińskiego z B o ryn i, otw arto  postępow anie u- 
godow e. A ud jencja ugodowa odbędzie się 
dnia 13  m aja 1929  godz. 10  w  sądzie grod z­
kim  w  B o ryn i. 3301

B oryn ia , dnia 12  kw ietn ia 1929.
K om isarz ugod ow y Biliński.

Sa. 2 1/2 8 . Zatw ierdzenie ugod y. Z aw artą  
m iędzy dłużnikiem  H erschem  K ornbaum em  
kupcem  w  Stanisław ow ie F red ry  2 i p rz y ­
stępującą po jego stronie jako  solidarną rę- 
czycie lką i p łatn iczką córką jego B ertą  K o rn - 
baum  z jednej stron y a jego w ierzycielam i 
z  drugiej stron y p rz y  audjencji dnia 26 lu ­
tego 1929 zatw ierdza się. 3300

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 m arca 1929.

Sa 66/29/2. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  firm y 
M. K o ff le r  i Ska, sprzedaż w y ro b ó w  cu k ro ­
w y ch  w e L w o w ie , Leona Sapiehy 17 , w pisa­
nego w  rejestrze h an d low ym  pod firm ą  M. 
K o ffle r  i Ska we L w o w ie . K om isarz ugodow y 
D r. Z yg m u n t H ahn, sędzia Sądu okręgow ego, 
L w ó w . Z arządca u god ow y D r. A d o lf G e- 
w and ter, ad w okat, L w ó w , Jag ie lloń ska 12 . 
A u d jencja do zaw arcia ugod y w  w ym ien ion ym  
Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 10  lipca 1929 o 
godz. 1 1  przedpołudniem . C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 1 lipca 1929 . 3288

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 20 kw ietn ia 1929.

Sa 51/29/6. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Pinkasa 
W ittlin a, kupca w e L w ow ie, O bjazdow a 8. 
K om isarz u god o w y D r. Z ygm u n t H ahn , sę­
dzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z arząd ca ugo­
dow y L eon  Lapter, kupiec, L w ó w , Furm ań- 
ska 6. A u d jencja do zaw arcia ugod y w  w ym ie­
nionym  Sądzie biuro N r . 18 dnia 25 czerw ca 
1929  o godz. 12  w  południe. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 15  czerw ca 1929. 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 17  kw ietn ia 1929. 3289

Sa 54/29/6. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  B er­
narda Frieda, kupca we Lw ow ie, ul. Leona 
Sapiehy. K om isarz u god ow y D r. Z ygm u n t 
H ahn, sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z a ­
rządca ugod ow y M arkus Ł ow icz , kupiec, 
L w ó w . A u d jen cja  do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 18  dnia 26 czer­
w ca 1929 o godz. 1 1  przedpołudniem . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 15  czer­
w ca 1929. 329 0 '

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 17  kw ietn ia  1929.

Sa 68/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Izraela 
A braham a Podhorcera, kupca w e L w ow ie, 
Gęsia 3. K om isarz  u god ow y D r. Z ygm u n t 
H ahn , sędzia Sądu okręgow ego, L w ó w . Z a ­
rządca u god ow y D r. Szym on Fuchs, adw okat, 
L w ó w , K o łłąta ja  3. A ud jencja do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 18 
dnia 26 czerw ca 1929 o godz. 12  w  południe. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 
czerw ca 1929. 3 291

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 18  kw ietn ia  1929.

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO.
T . 358/28. E d yk t. Sem ko K o w a l syn M i­

chała i K a trz y n y , u ro d zon y 20 w rześnia 1884 
w  B ursztynie, dostał się do niew oli w łoskiej 
i u m arł tam  19 19 . W draża się postępow anie 
celem ustalenia dow odu jego śm ierci. Ogłasza 
się wezw anie, aby do 3 m iesięcy od ogłoszenia 
edyktu  w  gazecie udzielono w iadom ości o za­
ginionym , a jego się w zyw a, aby dał znać o 
sobie. 3233

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 28 m arca 1929.

T . 14/24 . Jó z e f N an ow sk i, żołn ierz au- 
strjack i brał udział w  b itw ach na froncie  w ło ­
skim  i m iał paść w  b itw ie nad Piaw ą. W draża 
się postępow anie celem  uznania go za zm ar­
łego. W yd aje  się w ezw anie udzielenia w iad o­
m ości o w ym ien ionym . N a  prośbę po sześciu 
m iesiącach w y d a  się rozstrzygnien ie. 3 2 7 1 

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 2 kw ietn ia  1926.

T . 362/28. W asyl K rech ow ec, u rod zon y 
dnia 5 kw ietn ia 1885 w  Snow iczu, pow iat 
Z łoczów , zaginął od roku  19 14  jak o  żołn ierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w z y w a  się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  adw okata D ra 
D oln ick iego  w  Z łoczow ie. 3264

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 1 1  styczn ia  1929.

T . 365/28. A leksan der D iduch, u rod zon y 
15  m arca 18 7 1  w  T u rz u , pow iat B rod y, za­
ginął od roku  19 15  jako  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
Sąd lub ku rato ra  ad w okata D ra  O leśnickiego 
w  Z łoczow ie. 3265

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 8 m arca 1929.

T . 366/28. A n drzej K opiec, u ro d zon y 1 °  
listopada 1884 w  K u likach , pow iat Z łoczów , 
zaginął od roku  19 14  jak o  żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w zyw a się, 
aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra D yw era  
w  Z łoczow ie. 3266

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 1 1  m arca 1929-

T . 117 /2 8 . E d yk t. K osm a M isiurak syn 
Sem eona i A n n y , u rod zon y 1 1  lipca 1880 w  
H nilczu  i tam  zam ieszkały, ran iony na w ło ­
skim  froncie  zm arł dnia 12  w rześnia 19 18  w  
szpitalu  w  Leibachu i od tego czasu niem a o 
nim wiadom ości. W draża się postępow anie ce­
lem  ustalenia dow odu jego śm ierci. O głasza 
się wezw anie, aby najpóźniej do 3 m iesięcy 
od ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Są­
dow i w  Brzcżanach wiadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd o kręgo w y.
Brzeżan y, 23 m aja 1928 3232

T . 117 /2 4 . T eo d o r D iduch po Jan ie  u ro ­
dzony 1887  Ł azy , żo łn ierz od 19 14  nie daje 
w iadom ości. W zyw a się b y  do pó ł roku  od 
ogłoszenia Sądow i albo drow i G o ld farb ow i a- 
dw okatow i w  Przem yślu  udzielono w iad om o­
ści o zagin ionym . 3274

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 16  czerw ca 1924 .

T . 2/29. Ja n  So lyh a syn Jan a , urodzon y
w  Szkle 1892 żo łn ierz od 19 19  nie daje znaku
życia . W zyw a się b y do pół roku od ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądo­
w i lub ku rato ro w i drow i Buxbaum ow i ad w o­
katow i w  Przem yślu . 3273

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 30 m arca 1929.

T .  18/29. D am jan Sered ow ycz po Patalej- 
m onie, urodzon y w  Św id n icy 1875  jeniec od 
19 18  nie daje znaku życia . W zyw a się by do 
pó ł roku od ogłoszenia udzielono wiadom ości 
o zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i drow i 
G o ld farb ow i ad w okatow i w  Przem yślu . 3276 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 18  m arca 1929.

T . 19/29. Stefan D arm o b yt urodzon y w  
K oniuszkach  1867 p o w o łan y do świadczeń 
w o jen nych  od 19 16  nie daje znaku życia. 
W zyw a się b y do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi 
lub ku rato ro w i drow i T rattn ero w i ad w okato­
w i w  Przem yślu . 3 °7 7

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 m arca 1929.

T . 2 15/28 . A n drzej Juh acz syn M ichała, 
u rodzon y w  N o w ej G ro b li 1886 r. żołn ierz 
od 19 14  r. nie daje znaku życia. W zyw a się 
b y  do pó ł roku  od ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i 
d row i M andlow i adw okatow i w  Przem yślu . 

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 29 m arca 1929. 3278

T . 89/26/4. M ichał W oro żb yt, u ro d zon y 
18 9 7  w  H ujczu , jako  żo łn ierz ukraiń ski za­
ginął w  roku  19 19  na U krain ie . Celem  u1- 
znania go za zm arłego, w z yw a  się, aby do 
roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
nim  Sądow i. 3292

Sąd okręgow y, O ddział V II
L w ó w , dnia 7 kw ietn ia 1926.

T . 2 16/28 . Iw an K o w a łyszy n  po Jan ie , 
u rodzon y w  C h lip lach  1882, żołnierz, od 19 16  
nic daje znaku życia. W zyw a się, aby do pół 
rok u  od ogłoszenia udzielono w iadom ości o 
zagin inoym  Sądow i lub k u rato ro w i D ro w i 
M antlow i, adw okatow i w  Przem yślu . 3279 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 16  m arca 1929.

T . 256/28. Iw an K ry ć k i , u rod zon y w  
W ołczy  dolnej 18 8 1 , jeniec, zm arł w  19 18 . 
W zyw a się, b y do trzech m iesięcy od ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o zagin ionym  Są­
dow i lub ku rato ro w i D ro w i B uxbaum ow i, 
ad w okatow i w  Przem yślu . 3283

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 20 m arca 1929.

T . 245/28. Iw an M azn yk  syn O leksy, u- 
rod ziny w  C h y rz yn ie  1892, żołn ierz, zginął na 
w ojn ie 19 15 .  W zyw a się, by do pó ł ro k u  od 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagin io­

n ym  Sądow i lub k u rato ro w i D row i M antlo­
w i, ad w okatow i w  Przem yślu . 32 8 1

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 18 lutego 1929.

T . 2 5 1/28 . Ja n  H iż y j syn T eo d o ra , u ro­
dzony w  M ałkow icach  1892, żołn ierz, od 19 15  
nie daje znaku życia. W zyw a się, b y do pó l 
rok u  od ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
zagin ionym  Sądow i lub ku rato ro w i D r. A m ei- 
senowi, ad w okatow i w  Przem yślu . 3282

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 20 m arca 1929.

U rząd  W ojew ód zk i L w ow ski.
L- Z . F . 1 .7 1 7  ex 1929 r.
G oldstein  L u d w ik , m agister fa rm acji 
o koncesję na now ą aptekę publiczną 

w  T ruskaw cu .

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a  podstaw ie postanow ień § 48 u staw y  

z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku  
1907 U rząd  W ojew ódzki podaje do pow szech­
nej w iadom ości, że m agister farm acji L u d w ik  
G oldstein , zam ieszkały w e L w ow ie, ul. P o ­
tockiego  44 w niósł dnia 1 m arca 1929 r. do- 
tut. U rzędu W ojew ódzkiego  podanie o k o n ­
cesję na now ą aptekę publiczną w  T ru sk aw cu  
ze stanow iskiem  na deptaku w  całej rozcią­
głości lub w  o k o licy  N o w ej Poczty .

U rząd  W ojew ódzki w z yw a  zatem  w łaści­
cieli ty ch  aptek publicznych, k tó rz y b y  się 
czuli zagrożonym i w  swej egzystencji p rzez 
otw orzen ie tej apteki, aby w  ciągu czterech 
tygodn i, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
w nieśli ustnie lub pisem nie przedstaw ienie do  
Starostw a w  D roh obyczu .

Przedstaw ień później w n iesionych  nie bę­
dzie się uw zględniać. 3287

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) St. Jez iersk i w . r.

Inspektor Farm aceu tyczny.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
U rząd  W ojew ódzki Lw ow ski.

W e L w o w ie , dnia 10  kw ietn ia 1929 . 
L . A C . 19 2  ex  929.

O G Ł O S Z E N IE .
Jó z e f  K ru te j, syn  Jan a  i A n n y  z dom u 

Pajtasz, u rodzon y w  Przem yślu  dnia 4 kw ie­
tnia 1893 roku , członek zakonu O. O . B a- 
zy ljan ów  w  Ł aw row ie w niósł prośbę o zezw o­
lenie na zm ianę nazwiska rodow ego „ K r u te j“  
na nazw isko „W ih o ry ń sk y j" .

U rząd  W ojew ódzki w e L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej w iadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 u staw y 
z dnia 24 paźdizernika 19 19  r. D z. U . R z . 
P . N r . 88 poz. 478 w oln o  przeciw  jej u w zglę­
dnieniu zgłosić do U rzędu  W ojew ódzkiego  
w e L w o w ie  sorzeciw  w  przeciągu  dni 90 od 
dnia niniejszego ogłoszenia. 3296

Za W ojew odę;
K rech ow ieck i w . r. 

w  z . N aczeln ika W ydziału .

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH  
we Lwowie ogłosiła publiczny

PRZETARG
na dostawę dachówek, papy dachowej, 
cegieł ogniotrwałych, gipsu, wapna, 
piasku, kafli i rur betonowych, z ter­
minem wniesienia ofert do dnia 6 maja 

1929, godzina 12-ta w południe. 
Bliższe szczegóły Przetargu zamiesz­
czone są w „Monitorze Polskim" Nr. 92  

z dnia 20 kwietnia 1929 r.

S A M O C H Ó D  c iężarow y okazyjn ie  do  sprze­
dania „P ilo t“ , L w ó w  B ato rego  4. 2336

ES

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Sp. Akc. odbędzie się we Lwowie przy ul. Sapiehy 3. w lokalu 
BANKU NAFTOWEGO dnia 21 maja b. r. o godzinie 17-tej.

PO RZĄD EK D ZIENNY:
1 . Zatwierdzenie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2 . Sprawozdanie Zarządu i zamknięcie rachunków za rok 1928.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Zatwierdzenie rachunku rocznego, uchwała co do rozdziału 

czystego zysku i co do udzielenia przełożeństwu absolutorjum.
5. Wybór 12 członków Rady Zawiadowczej.
6 . Wybór 3 rewizorów.
7. Wolne wnioski akcjonarjuszów.

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu winni 
na 8 dni przed terminem odbycia Walnego Zgromadzenia złożyć swe 
akcje w depozycie Banku Naftowego we Lwowie przy ul. Sapiehy 1. 3.

RAD A ZAWIADOWCZA.

C e n a  o g ł o s z e ń t  Z a  1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 8 łam ow ej w  ogłoszeniach zwyiciych (za tekstem ) g*-’-? za : w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny .am owej w  na es
i nekrologji 40  g r . ;  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 50  g r . ;  po kronice 50  g r .  na .  szej (po nagłówkiem ) 
d abne ogłoszenia za słow o 1 0  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 15  g r .  C a ła  stro n a : ogłoszeniow a 4 0 0  * 1. ,  tekstow a 600  z . . ,  p ierw sza (po n ag  ówkiem)

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe. ^

>> Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zai zadem Władysława Germana. Na leżytosć pocztowa opłacona ryczałtem.


